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Jesteśmy obecnie na przełomie dwóch epok w sporcie. Czujemy dobrze, ze dawna epoka, moze „górna i chmurna”, coraz bardziej odsuwa się 
-od nas. Miejsce dość nieskrystalizowanych i bardzo osobistych impresyj zajmuje jasno wytyczona i umiejętnie kierowana funkcja wychowania fizy- 


cznego w społeczeństwie. 


Jak dalej ukształtują się stosunki — nie wiemy. Trudno też dziś wydawać sąd o tem, czy dawniej było lepiej — czy dziś. Chcąc jednak rzu- 
cić pewne światło na te dwie epoki polskiego sportu, zwróciliśmy się do kilku czołowych przedstawicieli starszej generacji naszego sportu z prośbą 
o garść wrażeń na temat porównania stosunków przed laty i w dniu dzisiejszym. Mamy nietylko nadzieję, ale i pewność, że wynurzenia pp. Kuso- 
cińskiego, Reymana, Faechera, Szenajcha, Stolarowa, inż. Nehringa, J. Łazarskiego i W. Długoszewskiego zainteresują szerokie koła naszych Czytel- 
ników, którym, wręczając ten numer gwiazdkowy „Raz-Dwa-Trzy”, składamy serdeczne życzenia WESOŁYCH ŚWIĄT. 


Redakcja 


JANUSZ KUSOCIŃSKI 


LOS ANGELES 1932 — BERLIN 1936 


Sezon tegoroczny skończył się smutnie i trzeba 
się niestety przyznać, że zamykamy go w lekkiej 
atletyce bilansem ujemnym. We wszystkich pra- 
wie konkurencjach cofnęliśmy się raczej w ogól- 
nym poziomie. Dla mnie jest to specjalnie przy- 
kre, dla mnie, jako zawodnika, gdyż tak silny do- 
ping, jakiem są igrzyska olimpijskie, nie odbił się 
mocniejszem echem wśród braci sportowej .(nie 
mówię o jednostkach) i w sumie nie dał prawdzi- 
wego i spodziewanego rezultatu. 


W roku 1932 w Los Angeles wystawiliśmy dru- 
żynę doprawdy doborowa:  Walasiewiczówna, 
Wajsówna, Schabińska, Pławczyk, Siedlecki, He- 
ljasz i ja — to była przecież prawdziwa elita spor- 
tu polskiego, na którą zwrócone były oczy całego 
świata sportowego Europy. Cała prasa amery- 
kańska prześcigała się w pochwałach, i słusznie, 
gdyż poza Finlandją (byliśmy najgroźniejszymi 
dla Jankesów konkurentami, mogąc nawet od- 
nieść więcej zwycięstw, gdyby nie niedotrzyma- 
nie t. zw. napięcia nerwowego. 


Dzisiaj po trzyletniej zaprawie 
powinniśmy wystawić dużo lepszą drużynę, 


która odpowiadałaby wszystkim wymogom, po- 
trzebnym do stuprocentowego przygotowania. do 
występu w Berlinie. 7 uczestników Olimpiady 
w Los Angeles można liczyć poważnie tylko na 
W alasiewiczównę, z innych osób może coś jeszcze 
pokaże Pławczyk czy Heljasz, a reszta, a inni.. 
w sumie jest to zamało, jak na 33-miljonowe pań- 
stwo. 

U Niemców, których wyprzedziliśmy w Los 
Angeles, obserwujemy olbrzymią poprawę, a u 
nas niestety odwrotnie. Czemprędzej trzeba szu- 


kaé sposobu, ażeby móc to naprawić, ażeby móc 
wybierać swobodnie z pośród mas zawodników. 


WERE oo — ms 


Janusz Kusociński, mistrz olimpijski w biegu 10 km. 
z r. 1932. 


Już dzisiaj pojawiają się młodsi zawodnicy, 
jak pn. Kucharski, Lokajski, Morończyk, Sznaj- 
der i'in. i... długo, długo nie. Nie wiem czem prze- 
dewszystkiem tłumaczyć. taki stan rzeczy. Mamy 
wszak trenerów związkowych, lecz praca ich nie 
jest pełnowartościowa, ponieważ polega ona nie- 
tylko na trenowaniu, lecz równie 


na wzajemnej konkurencji, 


która niestety nie daje plonu. 


Przestańmy polemizować, przestańmy walczyć 
ze sobą, a weźmy się bardziej za pracę. W pań- 
stwie polskiem miejsca jest dosyć nietylko dla 
dwóch trenerów. Umiemy się entuzjazmować rze- 
komym dorobkiem, który się zwykle okazuje prze- 
reklamowanym, 4 zapominamy o tem, że po kil- 
kunastu latach pracy nie wolno nam budować 
przyszłości na nadziejach. 

Związki wydają m6@*pieniedzy na obozy i. kur- 
sy olimpijskie, które iędnak nie dają takich plo- 
nów, jakie winny nam przynieść. W okresie kry- 
zysu, w okresie trudności ekonomicznych każdy 
grosz wydany, powinien przynieść odpowiedni 
plon, który da rękojmię powodzenia na stadjonie 
olimpijskim u naszych sąsiadów z Zachodu. Hasło 


„zwycięstwo olimpijskie — zwycięstwem 
eałego narodu* 


będzie przyświecało nietylko tym szczęśliwym 
i wybranym, którzy mają reprezentować nasz 
kraj na igrzyskach, ale musi znaleźć zrozumie- 
nie u tych, którzy przygotowują tych niewielu 
wybranych, musi otworzyć oczy, że tylko wspól- 
nym wysiłkiem można coś uzyskać, do czegoś 
rzeczywiście konkretnego dojść. 


STANISŁAW FAECHER 


NARCIARZ CZY BIEGACZ? 


Gdy przed kilkunastu laty próbowano wprowa- 
dzić do naszego narciarstwa sportowego wzory 
skandynawskie, podnosiły się głosy, że bieg dłu- 
godystansowy zniszczy wszystkie wartości praw- 
dziwgeo narciarza. Mówiono, że zawodnik, biegną- 
ey w terenie „łatwym*, a nawet często podchodza- 
cy pod górę (!) popełnia rzecz zdrożną. Cytowano 


strodawną pieśń narciarską: 


Narciarz jest to mąż wspaniały, 
kiedy zjeżdża lotem strzały, 

a natomiast jest on głupi, 

gdy pod górę ciągle lupi... 


Przypomnieć więc warto pierwszy bieg dystan- 
sowy, rozegrany przed kilkunastu iaty w Zakopa- 
nem. Nie był to nawet bieg ściśle skandynawski, 
gdyż start i meta nie znajdowały się w jednem 
miejscu, a po drodze było sporo zjazdów. Zawod- 
nicy startowali z Przysłopiu Miętusiego do Doli- 
ny Kościeliskiej, a następnie, po krótkiem podej- 
ściu na Gubałówkę, mieli piękny zjazd do Zako- 
panego, gdzie u stóp Antałówki była meta. Czas 
tego wyścigu wyniósł nieco więcej niż godzinę, 
ale organizatorzy biegu wysłuchać musieli 


wiele cierpkich uwag. 


A wiec przedewszystkiem, że: bieg taki to „mę- 
czenie zwierząt”, że narciarz, biegnący w t. zw. 
skandynawskim terenie, nadaje się na „łistono- 
sza“, używającego nart do szybszej komunikacji, 
że.. wogóle cały taki bieg nie ma sensu, a jeśli 
się podoba Skandynawom, to tylko dlatego, że ci 
nie mają u siebie Tatr i o zjeździe, który jest solą 
saa oda sportu, nie mają „zielonego poje- 
cia“ (!). 


Wiełe lat upłynęło, nim przesądy te zostały 


zwalezone, nim przekonano się, że w skandynaw- 
skim typie biegów tkwią 


wielkie wartości sportowe, 


szczególnie cenne dla Polaków. Poza tem jednak 
z krańcowością przerzucono się niemal wyłącznie 


Red. Stanisław Faecher, honorowy członek i wieloletni 
kapitan sportowy P. Z. N, 


do biegów skandynawskich, a dawny typ wyści- 
gów zjazdowych poszedł w zapomnienie. 

Dyskusja na temat wyższości narciarstwa zjaz- 
dowego i narciarstwa biegowego była dość długa. 
Podnoszono wtedy te same argumenty, które pod- 
nosi się w zmienionej formie dzisiaj, gdy mówi 
się o nawrocie biegów zjazdowych, o konieczności 
ich kultywowania. Dziś ceni się biegi zjazdowe 
dlatego, że podnoszą one technikę jazdy na nar- 
tach w terenie górskim i wydobywają na jaw od- 
wagę narciarza, a równocześnie opanowanie psy- 
chiezne. Obrońcom tej tezy zdaje sie, że mówią 
rzeczy nowe... 

_A przecież za dawnych czasów polskiego nar- 
ciarstwa sportowego (w latach wojennych i pierw- 
szych latach powojennych) wyścigi miały niema! 
wyłącznie charakter zjazdowy. Do historji prze- 
szły słynne „szusy* różnych Hubertów, Bednar- 
skich, Zdybów, Zubków, Kalicińskich i Bujaków. 
„Szusowano oczywiście z Wrótek, z Kasprowego, 
z Krzyżnego i t. p. a narciarze powojenni pamię- 
tają jeszcze słynny zjazd : 


„żlebem Wściekłych Węży*, 


wykonany podczas drugich mistrzostw Polski w r. 
1921 ku podziwowi tłumów. 

Przypomnieć też warto, że za dawnych czasów 
polskiego narciarstwa sportowego urządzano „sla- 
lomy“. Nie szło wtedy tak, jak dziś, o jak najszyb- 
sze przejechanie oznaczonej trudnej trasy, lecz 
o pokazanie stylu i piękna jazdy. Osiągniety czas 
odgrywał role podrzędną, gdyż decydowały indy- 
widualne oceny sedziów. Lwów i Kraków rywali- 
zowały wtedy ze sobą o miano najlepszego ośrod- 
ka slalomowego. Kończyło się na tem, że w Kar- 
patach Wschodnich zwyciężał przeważnie zawod- 
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nik lwowski (Worosz), w zachodniej części Kar- 
pat zawodnik krakowski (przeważnie Macudziń- 
ski). Nie należy jednak źle sądzić o ówczesnych 
sędziach. 

Jeżeli o zjazdowych wspomnieniach polskiego 
narciarstwa mówimy, to warto zwrócić uwagę na 
biegi sztafetowe, które były widownią 


najostrzejszej rywalizacji pomiędzy 
Lwowem a Zakopanem. 


Sztafety miały zawsze trudny charakter zjazdo- 
wy w terenie wysokogórskim. Trójka zakopiań- 
ska była w swym terenie nie do pobicia. (Copraw- 
da historja wspomina jeden bieg, gdzie „zawodnik, 
dojechawszy do zmiany, znalazł na miejscu — za- 
miast swego następcy — tylko... pustą flaszkę, zda- 
je się, po wódce. Pojechał więc dalej do następnej 
zmiany, gdzie, na szezęście, wszystko było w po- 
rządku, ale sędziowie mieli poważne zastrzeżenia 
eo do wyników). 

A potem, gdy zaczęto ulegać nowinkom i hołdo- 
wać skandynawskim wzorom, zjazdowe biegi po- 
szły w zapomnienie. Przerzuciliśmy się z jednej 


ostateczności w drugą i to tak dalece, że wyłącz- 
ne niemal kultywowanie kierunku skandynawskie- 
go zaczęło zagrażać sprawności technicznej na- 
szych najlepszych nawęt narciarzy. Był okres — 
należący, na szczęście, do przeszłości — że nawet 
olimpijczycy, zjeżdżający w trudnym, wysokogór- 
skim ternie, nie wstydzili się używać kijów 


„według zwyczaju czarownic“, 


to znaczy, jeździli na nich... okrakiem. Młodsza 
jednak generacja zawodników, która dziś stanowi 
trzon naszej ekstraklasy, wyrosła od dziecka na 
własnej, pięknej technice zjazdowej, którą podnio- 
sła do wysokiego poziomu. 

I nie należy sądzić, że dzisiejsi narciarze zjeż- 
dżają gorzej, niż owi słynni zwycięzey biegów 
z Wrótek, Kasprowego czy źlebem „Wściekłych 
Wezy“. Jest bardzo prawdopodobne, że ówczesny 
zwycięzca zostałby daleko w tyle za dzisiejszym 
przeciętnym zjazdowcem. 

Ten nawrót do biegów zjazdowych wydaje się 
wielu dzisiejszym narciarzom „odkryciem nowo- 
ści* i wzbogaceniem narciarstwa. W rzeczywisto- 


ści odnaleziono tylko rzecz starą, dawno znaną 
i cenną, a niesłusznie zaniedbaną. [Idzie teraz 
o to, aby nawrót ten nie był znowu jednostronny. 
Kierunki bowiem: skandynawski i alpejski 


rozwijać się mogą obok siebie doskonale 


i w sumie swej składają się na pełnię narciar- 
skiego wyszkolenia. Niestety, niektóre kraje za- 
czynają odwracać się od skandynawskiego kierun- 
ku, hołdując wyłącznie biegom zjazdowym. Sądzić 
jednak trzeba, że polska społeczność narciarska 
błędu tego nie ponełni, gdyż byłoby to niewąt- 
pliwie ze szkodą dla rozwoju tego wspaniałego 
sportu w Polsce. 

„Po drodze* zniknął jeszcze jeden przesąd. Oto 
okazało się, że Skandynawowie mają o zjeździe 
pojęcie daleko lepsze, niż zawodnicy wielu tere- 
nów wysokogórskich. Poprostu biją ich jak chea. 
Zwłaszcza Norwegowie celują w zjeździe. Nie 
w tem dziwnego. Norwegowie wysoko podnieśli 
sztandar wszechstronności w narciarstwie, a typ 
wszechstronny: biegacza, skoczka i zjazdowca jest 
ich ideałem. Norwegów zaś warto naśladować. Nie 
nadarmo bowiem są nauczyciełami całego świata. 


HENRYK REYMAN 


CZY DAWNIEJ BYŁO LEPIEJ? 


Po ostatnich niepowodzeniach naszego piłkar- 
stwa zewsząd słyszeć się dają głosy, domagające 
się reformy obecnych stosunków w tej najpopu- 
larniejszej gałęzi sportu. W głosach tych, prze- 
pojonych nieraz prawdziwą troską 0 przyszłość 
naszego sportu, przebija się nuta: dawniej było 
znacznie lepiej. Niestety często widać w tem zbyt 
wiele subjektywizmu i zbyt wiele krzywdzących 
zdań dla dzisiejszego stanu naszego piłkarstwa. 
Pragnę przeto, mając najdłuższy stosunkowo zwią- 
zek z ezynnem życiem pilkarskiem i nie tracąc 
do dziś dnia dlań zainteresowania, odmalować 
sine ira et studio wierny obraz dawniejszych 
a dzisiejszych stosunków. 


Czem się różnimy od młodych? — 


oto pytanie, które najczęściej zadaje się dzisiaj 
staremu zawodnikowi. Postaram się na nie w krót- 
kości odpowiedzieć. 

Dzisiejszego stanu piłkarstwa nie można okre- 
$laé, jak to robi wielu moich kolegów, jako kom- 
pletnego upadku i ruiny. Owszem i w bieżącym 
sezonie byłe świadkiem wielkich wyczynów i pięk- 
nych meczów. Dość wspomnieć międzynarodowe 
zawody w sezonie letnim Wisły i Cracovii z Uj- 
pesti. Wyniki Cracovii 2:3 i Wisły 1:1 z mistrzem 
zawodowym Węgier w pełnym jego składzie mó- 
wią same za siebie. 

A wreszcie w sezonie jesiennym mecz ligowy 
Wisły z Pogonią — czyż nie dał więcej zadowo- 
lenia i emocji, niż zmaganie się pseudo-reprezen- 
tacji Polski z Rapidem wiedeńskim w Warsza- 
wie? Nie można przeto w czambuł. potępia dzi- 
siejszych piłkarzy. $ 

Nie da się również porównać np. formy mistrza 
Polski z r. 1921 Cracovii z formą Pogoni w latach 
1924—1926 lub Wisły z r. 1927—-1928 lub wreszcie 
Ruchu z r. 1934, gdyż 


różne czynniki 


decydowały o wielkości, czy stylu tych zespołów. 
Inne przecież było tempo gry np. w r. 1921, a inne 
w latach późniejszych, inną była znów gra przy 
dawniejszym systemie ofsidowym, a inna znów po 
zmianie odnośnych przepisów. Innych wreszcie 
umiejetności i zalet żądały od piłkarza mistrzo- 
stwa okręgowe, a innych długotrwałe, zacięte bo- 
je ligowe, gdzie twardość, siła fizyczna zaczęły od- 
grywać podobną rolę, jak i zagranicą, przyzwy- 
czajoną do tego rodzaju walk mistrzowskich. 

Zresztą dawniej jeden lub dwa zespoły wybi- 
jały się ponad inne, podczas gdy dzisiaj obser- 
wuje sie 

coraz większe wyrównanie klasy. 


Najlepszą tego ilustracją jest chyba tegoroczna 
tabela ligowa, w której właściwie wszystkie klu- 
by, za wyjątkiem Polonii, dzieli różnica zaledwie 


jednego punktu — wreszcie do ostatniego momen- 
tu wrzała zacięta walka między ośmioma kluba- 
mi o utrzymanie się w szeregach elity. Ciężkie 
boje ligowe żądały od klubów i zawodników za- 
chowania jak największego spokoju i równowagi 


hm 


Henryk Reyman, honorowy kapitan l-szej ligowej dru- 
` żyny Wisły (wedle portretu Wlastimila Hoffmana). 


w decydujących. momentach. Tymczasem nasz 
typ piłkarza, tak łatwo się podniecającego, stanął 
przed niełatwem przez to zadaniem i stąd też by- 
liśmy nierzadko świadkami w ub. sezonach, że po- 
denerwowanie było nieraz czynnikiem, decydują- 
cym o klęsce najlepszej nawet drużyny w spotka- 
niu z najsłabszym zespołem. Ale dawało to zaw- 
sze dużo emocji widzom i budziło zainteresowanie 


wśród zwolenników piłkarstwa, a widownię utrzy- 
mywało stale w napięciu. 


Jestem z zasady 
zwolennikiem systemu ligowego 


nietylko z tych względów, iż na jego miejsce nie 

można znaleźć nie lepszego, ale dlatego, iż w nim 

widzę lepszą przyszłość polskiego piłkarstwa i je- 

dyną możliwość utrzymania się footballu polskie- 

go na lepszej wyżynie. Tylko Liga zmusza kluby 

i zawodników do pracy nad sobą! 

Pod jednym zato względem 
górowaliśmy bezsprzecznie nad młodszą 

generacją. .; 


Materjal, z którego rekrutował się dawniejszy 
sportowiec, był „w większej swej części bardziej 
inteligentny, dzięki dopuszczeniu szkolnej mło- 
dzieży do klubów (względnie patrzeniu na to przez 
palce ze strony władz szkolnych). Dziś, do klubu, 
na skutek zmienionych warunków gospodarczych, 
przychodzi często ten, kto pragnie tą drogą otrzy- 
mać „zajęcie, względnie chce pomóc sobie w karje- 
rze życiowej. Ale trudno, kryzys wszędzie wyci- 
snął swoje piętno. Lecz skoro moralność upadła 
w calem społeczeństwie, to dlaczego piłkarz ma 
być jakimś osobliwym pod tym względem wy- 
jątkiem? 

Dawniej było inaczej, nas, starych zawodników 
łączyło większe koleżeństwo i przywiązanie do 
barw klubowych, a stąd i większa ambicja, za- 
rząd klubu traktował zawodników, jako swych 
młodszych kolegów, a dziś, niejednokrotnie, jak 
wyrobników. Nie dziwnego, iż dzisiejszy stań rze- 
czy wywołuje u starych działaczy klubowych 


zniechęcenie 


i odsuwanie się od pracy w klubie, co stanowi naj- 
większą lukę w pracy 'sportowej całego społe- 
czeństwa. e 

Na zakończenie wrócić pragne do największej 
może bolączki naszego sportu pitkarskiego, t. j. do 


kwestji sedziowskiej 


Nie mamy dobrych sędziów, względnie można 
ich bez trudu policzyć na palcach jednej ręki. 
Stąd zawody nie dają często wiernego obrazu sił, 
wiernego przeglądu umiejętności poszczególnych 
zawodników, czy też całych nawet drużyn. 

Tu muszą wreszcie interwenjować odpowiednie 
czynniki, aby ująć energicznie w swe ręce kwestję 
szkolenia sędziów i dopuszczać starych graczy do 
gawaa. w jak najezestszem kierownictwie zawo- 

ów. 

Inaczej będziemy świadkami strat i 


f : e błędów 
w piłkarstwie nie do powetowania! 
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Pierwsza oficjalna lista rekordów 
europejskich 


Zgodnie z uchwałą posiedzenia komitetu europejskiego 
Mi;dzynarodowej Federacji Lekkoatletycznej, które od- 
było się niedawno w Warszawie, prezes komitetu dr Stan: 
kovits opracował już pierwszą oficjalną liste !ekkoatle- 
tycznych rekordów Furopy. : 

Lista ta przedstawia sie nastepujaco: 100 m. Jonath 
(Niemcy) 10.3 w r. 1932 i Berger (Holandja) 103 w r. 
1934; 200m, Koernig (Niemcy) 20.9 w r. 1628, 400 m. 
Liadell (Anglja) 47.6 w r. 1924 i Boisset (Francja) 47.6 
w r. 1934, 800 m. Hampson (Anglja) 1:49.3 w r. 1932 — 
rekord światowy, 1.500 m. Beccali (Włochy) 3:49 w r. 
1933, 5 km. Lehtinen (Finlandja) 14:17 w r. 1932 — re- 
kord światowy, 10 km. Nurmi (Finlandja) 30:06.2 w r. 
1994 — rekord światowy, 4x100 m. Niemcy (Koernig, 
Lammers, Borchmeyer, Jonath) 40.6 w r. 1932, 4x400 m. 


Angłja (Stoneley, Hampson, Burghley, Rampling) 3:11.2 
w r. 1932, 110 m. płotki Monnstrom (Szwecja) 14.4 w r. 
1929 i Sjóstedt (Finlandja) 14.4 w r. 1932, 

Skoki: wdal Leichum (Niemcy) 773 w r. 1935, wwyż 
Kotkas (Finłandja) 201 w r. 1934, tyczka Hojf (Norwe- 
gja) 425 w r. 1926, trójskok Svennson (Szwecja) 15.44 
w r. 1934, 

Rzuty: kula Woełke, (Niemcy) 16.33 w r. 1935, dysk 
Schroeder (Niemcy) 53.10 w r. 1935 — rekord światowy, 


oszczep Jórvinnen (Finlandja) 76.66 w r. 1934 — rekord . 
światowy, młot O'Callaghan (Irlandja) 56.00 w r. 1932. . 


Diesięciobój: Sievert (Niemcy) 7824.5 pkt. — rekord 
światowy. 


Sunderland zmierza do tytułu mistrza ' 


Londyn, 22 grudnia. (tel.) Także i w Anglji zi- 
ma daje sie we znaki. W sobotę kilku siów 
uznalo boiska zaniezdatne do gry, skutkiem czeg 
musiano odwołać kilka meczów. M. in. nie odbył 


sie jeden z ciekawszych meczów między Arsena- 
lem a Bolton Wanderers oraz mecz Unahin 
City— Huddersfield Town. 

AV tabeli nie zaszły poważniejsze zmiany, przy- 
najmniej jeśli chodzi o poważniejsze pozycje. 
czola znajduje się nadal Sunderland, który bijąc 
najgroźniejszego konkurenta Derby County 3:1, 

owiekszy! swoją przewagę nad najbliższymi klu- 

ami do 5 punktów. Ostatnie miejsce w tabeli/zaj- 

muje nadał Aston Villa, która w sobotę została 
nadspodziewanie wysoko pokonana przez Blaek- 
burn Rovers 6:1. 

Wyniki meczów były nast.: Birmingham—Ever- 
ton 4:2, Blackburn Bovers—Aston Villa 5:1, Chel- 
sea—Walverhampton Wanderers 2:2, Partsmaath 
—Grimsby Town 2:1, Preston Nothhend-—Leeds 
United 1:0, Lee Wednesday 1:0, 
Stock City—Middlesbrough 1:1, Sunderland--Der- 
by Coutny 3:1, Westbromwich Albiou- -Brentford 


ALEKSANDER SZENAJCH 
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NA BIEŻNI — PRZED PIĘTNASTU LATY 


"Mam napisać o czasach uważanych już dzisiaj jako 
zamierzchłe w historji polskiej atletyki, o okresie począt- 
ków renesansu tego sportu w pierwszych łatach po uzy- 
skaniu Niepodległości. 

Ciekawe to były czasy. 

Był to okres, kiedy lwowskie tradycje przedwojenne 
nie znajdowały już realizacji na boiskach, bieżniach czy. 
skoczniach, gdyż jedynie tylko niedobitki dawnej gwardji 
w osobach Cybulskiego, Szydłowskiego czy Jana Barana 
lub Wacka Kuchara wspólnie z pierwszymi wówczas bie- 
gaczami warszawskimi, jak Habich czy Sośnicki zdohy- 
wali gres tytułów mstrzów Polski z wynikami, jakich dzi- 
siaj powstydziliby się z pewnością mistrzowie klasy B 
w najsłabszych okręgach. 

Wtedy próbowano w Warszawie wskrzesić dawne tra- 
dycje, nie mając niestety żadnych wzorów zagranicz- 
nych, żadnych przepisów na trening czy styl, nie mając 
nawet odpowiednich przyborów czy pantofli z kolcami. 

Tabcla rekordów polskich, ustanowionych głównie we 
Lwowie przed wojną, wydawała się tak niebotycznie 
wysoką, że sami zawodnicy z ówczesnej bardzo młodej 
generacji byli przekonani, że podejmują się zadania po- 
nad siły 

Ale dobre chęci, niezwykły zapał, a przedewszystkiem 
olbrzymia, choć zawsze na zasadach portowego ,,fair- 
play” oparta rywalizacja klubów AZS-u, Polonii, Warsza” 
wianki, Korony i WKS-u (obecnie Legja) sprawiła, że po 
rocznym dokładniejszym treingu tabela rekordów poczęła 
się szybko korygować, 

Dzisiejsi lekkoatłeci nie mają właściwie pojęcia o tej 
rywalizacji i o przywązaniu do barw klubowych, jakie 
wówczas górowało nad sportem i było główną podstawą 
jego rozwoju. O związku państwowym niewiele kto 
wiedział, a związek okręgowy, świeżo zawiązany zajmo” 
wał się gigantycznym na owe czasy wysiłkiem urządze- 
nia zawodów i przygotowania dyplomów i żetonów, za- 
kupywanych zresztą najczęściej prywatnym sumptem 
jednego z zamożniejszych działaczy, 


Całą robotę treningową 


zostawiono naturalnie klabom. 


które każdy na swój sposób i według własnych, niezwykle 
dziwnych i dzisiaj pewnie nadających się do rubryki hu- 
morystycznej, recept przygotowywały swych zawodników. 
Przygotowania te robionc były bardzo tajemniczo, ale 
nie sposóh był ich ukryć, jeśli się zważy, że wszyscy tre- 
nowali na jedynem boisku w parku Agrykoli --- obecnym 
parku szkolnym im. Sobieskiego, 

Przed mistrzostwami okręgowemi, które stanowiły clou 
sezonu lekkoatletycznego, robota treningowa dochodziła 
do szczytu, gorączkowo  obliczano szanse, podglądane 
z ukrytym w kieszeni stoperem formę zawodników prze- 
ciwnego klubu i układano przypuszczalną punktację, któ” 
ra była podstawą walki zespołowej, 

W zawodach brali udział wszyscy, to znaczy nietylko 
zawodnicy, ale także i kierownicy sekcyj, sędziowie 
i członkowie zarządu okręgu. Dochodziło do tego, że 
ówczesny prezes okręgu inż. Znajdowski pracował naj- 
pierw nad wytyczeniem torów na bieżni, następie jedno- 
cześnie brał czas w biegach i mierzył odległość w skokach, 
potem zdejmował wierzchnie okrycie i uczestniczył w 
rzucie młotem (z wielkiem powodzeniem jako pierwszy 
rekordzista Polsk; w tej egzotycznej wówczas konkuren- 
cji), a po zawodach rozdawał uroczyście dyplomy i na- 
grody, 

Park Agrykola można śmiało nazwać punktem wyj- 
ściowym obecnej potęgi polskiej lekkoatletyki, stamtąd 
bowiem ` rekrutowała się pierwsza grupa zawodników, 
którzy w kilka lat później zaczęli osiągać tak zwane eu- 
ropejskie (była wtem duża przesada) rezultaty ; tworzyli 
trzon pierwszej olimpijskiej reprezentacji w roku 1924 
w Paryżu, 


Pierwszą impreza na większą skale 


były zawody międzynarodowe, urządzone na jesieni ro- 
ku 1621 w Warszawie, Pod względem organizacyjnym 
był to wysiłek niebywały. Sprowadzono wtedy czołowych 
zawodników francuskich, czeskich, estońskich i holen- 
derskich. Wyników dokładnych już nie pamiętam, dla 
orjentacji przypomnę tylko, że wynik Francuza Lorraine 
na 100 m 11 sek. skok wwyż Kłumberga 176, tyczka 
Francuza Gajan 330 należały do rezultatów, od których 
widownia i zawodnicy oniemieli z podziwu. 

Jedynym rzeczywiście doskonałym reultatem był wy: 
nik Czecha Vohralika na 1500 m (4:04). Vohralik starto 


“wal również w biegu na 1000 m z wyrównaniem. Pamię- 


tam, jak najwięcej wyrównania otrzymał Rothert, pó- 
źniejszy mistrz Polski na 400 m, Rothert otrzymał wtedy 
„ponad 100 m wyrównania, nic więc dziwnego, że bieg 


_ wygrał, Było to jedyne zwycięstwo Polaka w tych zawodach. 


Podczas tych zawodów nastąpił kontakt naszych zawo- 
dników z klasą międzynarodową. Polscy zawodnicy skwa- 
pliwie wyciągali od gości pierwsze informacje na terat 


Sztuczne nogi i ręce, wszelkie aparaty i gor- 
sety ortopedyczne. Bandaże przepuklinowe, 
przeciw obniżeniu żołądka i macicy. Pasy 
lecznicze pooperacyjne. — Pończochy tryko- - 
towo-gumowe przeciw puchnięciu nóg itd. 
(Cennik darmo). 
BANDAŻYSTA I ORTOPEDYSTA 
M, POLACZEK W SAMBORZE Nr, 3. 


treningu czy stylu, stosując je następnie później najczę- 
ściej zupełnie oiedpowiednio, 


Pierwsze podstawy treningu 


dali nara trenerzy zagraniczni w roku 1922, Jednym z nich 
był Fialandczyk Handward, olbrzymie į zdrowe chłopisko, 
który przyjechał, nie wiem już z jakiej okazji, do Polski 
i poprowadził krótki dwutygodniowy kurs treningowy. 

Dowiadywaliśmy się wtedy ze zdziwieniem o takich rze- 
ezach, jak kwestja oddychania podczas biegu, wysokie 
podnoszenie kołan, przechodzenie przez płotki jedną 
(a nie dwiema) nogą najpierw, skakanie wwyż z rozbie- 
gu wprost (a nie z boku t. zw. scyzorykiem) itp. Dowie- 
dzieliśmy się również o masażu i o potrzebie zakładania 
podczas treningu długich flanelowych spodni i grubego 
swetra, Przedtem bowiem trenowało się w listopadzie nie- 
mal nago. 


Pierwszy w Polsce rekordzista stumetrówki 
Aleksander Szenajch. 


Drugio trenerem polskich zawodników byt 
Francuz Baquet, 


obecny trener olimpijski Francji i kierownik techniczny 
wyższej szkoły wychowania fizycznego w Joinville. Ba- 
quet miał niesłychany dar zagrzewania zawodników do 
pilnego treningu, podtrzymywania ich w chwilach zwąt- 
pienia a zachęcania do dalszego wysiłku .w momentach 
sukcesów. ; 

Wprowadził on pierwszy pewien program treningowy, 
którego wszyscy ślepo się trzymali. Dzisiaj w perspekty- 
wie kilkunastu lat wszyscy jego wychowankowie widzą 
doskonałe, jakie błędy robił sympatyczny „pan Maury- 
cy“ (tak go nazywaliśmy), a błędy te widzi napewno 
jeszcze lepiej obecny trener olimpijski Francuzów — 
ale na owe czasy wszystko, co nam mówił ; wskazy- 
wał, było rewelacją. 

Baquet zwrócił główną uwagę na biegi, uważając je 
słusznie za podstawę lekkiej atletyki. Rezultaty nie da- 
ły długo na siebie czekać, W roku 1923 lekkoatleci war- 
szawscy zaczęli jeden po drugim wymazywać z tabeli 
rekordów przedwojenne wyniki lwowskie. 

Pierwszy padł rekord w skoku w zwyż (Gruner i Ku- 
char razem po 176), potem Ziffer poprawił rekord na 
5 km (osiągnął 16:20), następnie moja skromna osoba 
stała się 


rekordzistą na 100 m 


(równe 11 sekund), a Sośnicki skoczył w dal 662 cm. 
Propagator lekkiej atletyki w prasie, pan  Kyrzimierz 
Biernacki pisał wtedy w dobrej wierze, że wyniki nasze 
stawiają nas w rzędzie najwybitniejszych lekkoatletów 
Świata, a szczególnie SoSnicki ma prawo ubiegać się o 
trzecie czy czwarte miejsce w finale olimpijskim. 

Przekroczono wtedy także 56 m w oszczepie (Szydłow- 
ski}, 12 m w kuli (Józef Baran), 330 w tyczce (Adam- 
czak), a czterystometrowcy Rothert, Weiss, Świętochow- 
ski zbliżali się do wyniku 53 sekund. W śład za nami 
ruszyły także i średnie dystanse, w których Baquet był 
mam wrażenie, najlepszym fachowcem, Kostrzewski, Fo- 
ryś i Jaworski byli pierwszymi, którzy osiągali coś 
koło 2:04 na 800 m czy 4.15 na 1500 m. 


Żeby uzupełnić tę listę trzeba jeszcze wspomnieć o 
Piątkowskim, Dobrowolskim, Chełmickim, Łukaszewicza, 
Szelestowskim, których wyniki znajdowały się mniej 


więcej na podobnym poziomie, Na wiosnę r. 1924 zawi- 
tat do Warszawy Cejzik, pierwszy. prawdziwy wieloboista. 
Pamiętam doskonałe, w jaki sposób 


padł rekord na 100 m. 


Było to na mistrzostwach okręgu warszawskiego w lipcu 
roku 1923. Stanęło nas na starcie 5-ciu finalistów: Ro- 
thert, Sośniecki, Weiss, Piątkowski i ja. Starterem był inż. 
Znajdowski, biorący także udział, jak wyżej wspomnia- 
łem, w rzucie młotem. Zainteresowanie widowni doszło 
wtedy do zenitu, ponieważ każdy z nas miał szanse po- 
prawienia rekordu Polski, wynoszącego 11.1 sek, i na- 
leżącego do Garczyńskiego (Lwów) od roku 1911-ego. 

Denerwowaliśmy się wszyscy szalenie, każdy z nas 
chciał bowiem wyrwać jak najlepiej start, Najczęściej 
wszyscy wychodziliśmy z dołków przed strzałem, nic 
wiąc dziwnego, że 


fallstart6w było aż jedenaście. 


Właściwie to na dobrą sprawę cały bieg winien był być 
według przepisów unieważniony, każdy bowiem z zawod- 
ników zrobił po kilka fallstartów. 

Ale inż. Znajdowski być może nie wiedział o takim 
przepisie a w każdym razie czuł także, że w biegu tym 
padnie rekord. Wreszcie ruszyliśmy — cała piątka zwar- 
tą grupą. Nie widziałem zupełnie co się ze mną dzieje, 
nie słyszałem ryków kibiców Polonii, AZS-u i Warsza- 
wianki. Wreszcie taśma. Poczułem ją silnie na piersi, 
nieomylny znak, że bieg wygrałem, 

Za chwilę ogłoszono wynik — 11 sekund bez ułam- 
ków, rekord pobity. Czułem się wtedy tak, jak pisał w 
gazecie Biernacki — rzeczywiście niemal najlepszym 
lekkoatletą świata, Za chwilę tenże Biernacki robił ze 
mną pierwszy wywiad w życiu; co mu powiedziałem nie 
pamiętam, ale z pewnością było to bardzo głupie i bez 
sensu. Miałem bowiem głowę zajętą... obliczaniem punk- 
tów, jakie w tym biegu zdobyłem dla klubu, To było 
charakterystyczne dla owych czasów zaciętej walki punk- 
towej dla swego klubu, 


O prawdziwym styłu i o sposobie treningu 


zaczynaliśmy w owych czach dopiero mieć pojęcie, ale 
w praktyce nie umieliśmy wcale wskazówek Baqueta 
slosować. 

Pamiętam, jak jeden z kolegów, Świętochowski po 
powrocie z Paryża zaczął wyrabiać dziwne rzeczy na 
bieżni. Wymachiwał podczas biegu rękami jak wiatra- 
kami, sadząc przy tem jakieś dziwne, niezgrabne susy. 

—- Stasiu — spytałem — co to za nowy sposób bie- 
gania, musisz mj o tem powiedzieć, tylko żeby twoi kie- 
rownicy z Polonii (ja byłem w Warszawiance) nie do- 
wiedzieli się o tem. 

Świętochowski dał mi wtedy wykład o nowym prą- 
dzie, jaki podpatrzył u biegaczy francuskich, o bieganiu 
długim krokiem. W ciągu kilku dni cala Agrykola bie- 
gała, machając pociesznie rękami i podskakując po bie- 
#ni, jak pajace na sznurku. Ale prędko zaniechano tego 
„Stylu“. 


Na zakończenie wspomnę jeszcze o naszym 
pierwszym występie olimpijskim 


w Paryżu, Debjut skończył się kompletnym blamażem, 
który rozwiał całkowicie nasze ambicje „europejskie“, 
ale nauczył nas wiele a przedewszystkiem zachęcił do 
rzetelnego treningu. 

Każdy z nas, a było nas 14-tu, odpadał odrazu w pierw- 
szych przedbiegach, przychodząc najczęściej na ostat- 
niem miejscu, względnie bijąc jakiegoś Meksykańczyka. 
Pokonanie przedstawiciela Meksyku stało się wtedy 
przysłowiowem. Tylko Kostrzewski zdołał pokonać jesz- 
cze jakiegoś Hindusa, który biegał, jak pamiętam, z jaj- 
kiem na płowie (!), a Cejzik zajął w 10-boju niezwykle 
zaszczytne, jak wtedy pisano, jedenaste miejsce, 

Wróciliśmy do kraju bogaci w doświadczenie, w pierw- 
szą porcję rutyny. Wyniki zagranicznych zawodników 
wydawały się nam czemś nadludzkiem ; nikt z nas z 
pewnością nie przypuszczał, że za kilka: zaledwie lat 
i u nas pojuwią się rozmaicj Kusocińscy, Petkiewicze, 
Kucharscy, Heljasze, Sznajdery czy Lokajscy. 

Jestem z tego dumny, że obecnie połska lekka atle- 
tyka posiada takich międzynarodowych asów: . sportu, 
uważam bowiem, że nalezalem do tej grupy młodej wów- 
czas generacji lekkiej atletyki, która dzięki zapałowi do 
treningu i dzięki olbrzymiemiu przywiązaniu do barw 
klubowych kładła w zaciętej a zdrowej rywalizacji 
pierwsze podwaliny pod przyszłość „królowej sportów“ 
w Polsce. A. Szenajch. 


MATURYCZNE i DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA 


KRAKÓW, UL. PIERACKIEGO Nr. 14 


przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych w Krako- 
wie, oraz w drodze korespondencji zapomocą przystępnie 
i wyczerpująco opracowanych skryptów, programów 
i tematów, 24 

Wykładają wybitne siły fachowe. 


I mas 


En. 


JERZY STOLAROW 


WIECEJ TRENINGU — A PÓJDZIEMY NAPRZÓD! 


Zwyczaj omawiania pod koniec roku zasad- 
niczych wyników, zaszłych w ciągu ostatniego 
sezonu, ma swoje dobre i złe strony. Dobre dla- 
tego, że w tym ezasie niema u nas większych 
imprez tenisowych, sprawy aktualne nie absor- 
buja tenisistów i każdy może z pewnej persge- 
ktywy ezasu spojrzeć wstecz i zastanowić sie 
objektywnie nad ogólnemi zagadnieniami roz- 
woju naszego tenisa. Każdy może zastanowić 
się nad krótką niestety historją tenisa w Pol- 
see, czynić porównania z latami ubiegłemi, któ- 
re wszyscy jeszcze dobrze pamiętamy. 

Niestety jednak wytworzył się w tych porów- 
naniach 

pewien szablon. 


Podaje się znowu ten sam przebieg sezonu, jak 


się podawało na jesieni, w nieco innym sosie, 
dorzuca się parę uwag o „rozwoju tenisa 
wszerz“, ewentualnie o „chwilowym spadku 


formy“ czołowych graczy, którzy mimo wszyst- 
ko rokują „wielkie nadzieje na przyszłość“ i na 
tem koniec. 


Ten szablon chyba wszystkim ` dostatecznie 
obrzydł, a przytem bardzo wiele cennych uwag 
pozostaje bez żywszego oddźwięku. Nie chcę 
bynajmniej przez to powiedzieć, by moje po- 
bieżnie skreślone słowa zawierały właśnie ta- 
kie uwagi i nie były szablonowe. Proszę tylko, 
by Czytelnik zrozumiał, jak trudno jest w tych 
sprawach tylekroć omawianych i przedyskuto- 
wanych, znaleźć coś, coby naprawdę nie trąci- 
ło myszką. : 

Jezeli wiee mimo ealej niecheci do tego ro- 
zaju omówień podjąłem się napisania tych 
kilku wierszy, to dlatego tylko, że jestem szeze- 
rze przekonany, że tak samo jak w codziennym 
treningu trzeba powtarzać długie i nużące 
serje tych samych uderzeń, tak samo i w rocz- 
nych omówieniach należy ciągle zwracać uwa- 
ge na te strony polskiego tenisa, które wyma- 
gają pewnych zmian. 

Proszę mi więc wybaczyć, że nie uczynię 
przeglądu imprez ostatniego sezonu, że nie bę- 
dę wybierał zasług naszych czołowych rakiet 
i organizatorów. Przypuszczam, że są one 
wszystkim dobrze znane i każdy należycie je 
ocenia. 


, Znamy równie dobrze poszczególne wyniki 
1 styl każdego z naszych graczy i poczynione 
przez nich postępy. 

Chwalić backhand Hebdy, niezbyt błyskotli- 
wą, ale skuteczną grę Tłoczyńskiego, żywioło- 
wość Tarłowskiego i solidną pracę Wittman- 
na — doprawdy uważam za zbędne. O zaletach 
Jędrzejowskiej wogóle nie ma co mówić, wszy- 
sey wiemy, dlaczego jest u nas bezkonkuren- 
cyjną a zagranicą należy do elity światowej 
(dziwny jest zwyczaj i nie rycerski mówić 
© paniach na ostatku, ale tak się już utarło 
w tenisie, więc niech mi tego nasza mistrzyni 
1 jej liczni zwolenniey nie mają za złe). 


Z tytułu stanowiska instruktorskiego 


jestem powołany do udzelania rad i wskazó- 
wek swoim uczniom. Skorzystam więc z tej 
okazji i powiem parę rzeczy, które mają za- 
pewne szersze znaczenie niż tylko dla tych, do 
których wydają się zwrócone. Wady naszych 
graczy są coprawda zarówno znane wszystkim 
jak ich zalety. A jednak warto pomyśleć o tych 
wadach, bo trzeba o nich pamiętać i pracować 
nad ich wykorzenieniem tak sumiennie, jak 
nad uderzeniem, które nie „siedzi“. 

Parę słów właśnie o tej pracy. Nie wiem jak 
to było za najdawniejszych ezasów polskiego 
tenisa, za czasów braci Kowalewskich i Kleina- 
dla, których nie znałem w okresie najlepszej 
formy. Ale za czasów Czetwertyńskiego i „mo- 
ich“ 

było lepiej. 


Coprawda stara to piosenka, „za moich czasów 
było lepiej“, ale niestety jest ona w tym wy- 
padku prawdziwa. Najważniejsze, co powie- 
dział o naszych graczach Cramm po swoim 
pobycie w Polsce, było to, że nie umieją oni 
trenować, tylko bez żadnej myśli przewodniej, 
bez żadnego nawet sensu podają i odbijają 
pitke. To co uprawiają nasi gracze nie jest tre- 
ningiem, a . 


marnowaniem czasu i zdolności. 


Powie ktoś, dlaczego doszli oni do takiej klasy 
i utrzymują się na takim „poziomie? , Niema 
w tem nie dziwnego. Dawniej, jak do tej formy 


dochodzili, to trenowali, a dzisiaj utrzymują ją 
dzięki licznym meczom. 

Do czego jednak przeciążenie meczami może 
doprowadzić, widzieliśmy w r. 1934 na przykła- 
dzie Tłoczyńskiego. Oczywiście trudno ręczyć, 
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Jerzy Stolarow — b. mistrz Polski w tenisie, 
obecny instruktor P. Z. L. T. 


że przy racjonalnej metodzie treningu forma 
naszych graczy bardzo wybitnie się poprawi, 
ale przy dzisiejszym stanie rzeczy trzeba sobie 
powiedzieć, ze trening został zaniedbany i to 


zaniedbanie jest już stale od kilku lat, a to 
przecież zapewne jest karygodne. f 
Nie składajmy jednak całej winy na barki 


graczy. Odgrywa w tem 
dużą rolę i 


atmosfera klubowa 
i kierownictwo i prasa. 


Jeżeli ktoś rozsądny 
słyszy jak się w klubie 
roztrząsa „sensację“, że 
Tłoczyński od kilku dni 
na treningu przegrywa 
z Wittmannem, że od- 
dał set albo nie daj Bo- 
że dwa Majewskiemu, 
to może się tylko pobła- 
żliwie uśmiechnąć, bo 
wie, iż stało się tak dla- 
tego, że właśnie racjo- 
nalnie trenował i grał 
uderzeniem, które nie 
„Siedzi“ pewnie, a: nie 
wykorzystał swoich naj- 
większych atutów, ale 


starał sie wyrównać 
braki. 
Czytając jednak po- 


tem wzmianki w prasie 
o słabej formie Tło- 
czyńskiego, to oczywi- 
Scie jest już gorzej. Po- 
mimo bowiem smieszno- 
ści tego rodzaju opinji 
i wewnętrznego prze- 
świadczenia o jej nie- 
słuszności, czytanie ta- 
kich wzmianek o sobie 
nie należy do rzeczy 
przyjemnych. 


Gracz ma więc do wy- 
boru: albo mieć za so- 
bą opinję i prasę, albo 
trenować racjonalnie. 
Tych dwóch rzeczy je- 
dnocześnie u nas wido- 
cznie nie da się pogo- 
dzić. 

Znałem coprawda ta- 
kich graczy, którym 
sprawiało specjalną 
przyjemność przegry- 
wać na treningu do du- 
żo słabszych graczy, 
aby się potem bawić 
komentarzami prasowe- 
mi, ale przecież nie ka- 


żdemu taki rodzaj humoru odpowiada. Zresztą 
było to możliwe dawniej, gdy nie było wielkich 
spotkań drużynowych, każdy jechał sobie na 
turniej indywidualny, tam dokąd chciał i mógł. 
Dzisiaj, gdy mamy dużo wielkich meczów dru- 
zynowyeh, gracz przegrywający na treningu 
ryzykowałby (przynajmniej w swojej opinji), 
że nie wejdzie do reprezentacji. 

Nie twierdzę broń Boże, że reprezentacje ze- 
stawia się na mocy takich właśnie wyników, 
opinja „sportowych czynników miarodajnych* 
jest zgodna co do tego, że przegrana na trenin- 
gu nie ma znaczenia. Ale wystarczy przysłu- 
chać się uważnie rozmowie dwóch  kierowni- 
ków sportu, aby mogło powstać przekonanie, że 
w razie wątpliwości także wyniki treningowe 
będą wzięte pod uwagę. Nie pomogą tu nawet 
najszczersze zapewnienia. 

Nie rozwiąże też sprawy zaniechania liczenia 
w czasie treningu. Taka gra jest konieczna 
zawsze, nie zastąpi jednak grania setów, w któ- 
rych wytwarzają się zupełnie odmienne sytua- 
cje. W okresach treningu trzeba od czasu do 
czasu zagrać kilka setów zupełnie poważnie, ze 
wszystkiemi sztuczkami turniejowemi. Te wła- 
śnie gry stanowić powinny o ostatecznem po- 
równaniu sił naszych graczy przed wystawie- 
niem do reprezentacji. 

Często stawia się zarzut, że takich gier jest 
za mało, aby móc się jedynie na nich opierać. 
Stanowią one jednak jedyny materjał porów- 
nawczy, który można wykorzystać (oprócz o- 
czywiście meczów). Uciekanie się do wyników 
treningowych prowadzi tylko do całkowitego 
spaczenia treningu. 

Jest to chyba najważniejsza sprawa, którą 
trzeba wziąć pod uwagę, jeżeli chcemy, aby 
nasz tenis nie zatrzymał się w rozwoju, a roz- 
wój ten niewątpliwie istnieje i jest szybszy 
niżby się nieświadomemu mogło wydawać po 
przeczytaniu tych wierszy. 


znakomite 
PIWA OKOCIMSKIE 


które nie szkodzą 
sprawności sportowej, 
jeśli się ich nie nad- 
) uzywa. 
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_ PIERWSZA PROBA PRZEDOLIMPIJSKA HOKEISTOW - 


Hamburg, 21 grudnia (tel). Wyjazd hokeistów 
polskich na zawody do Niemiec, do ostatniej chwi- 
li niepewny, nastąpił 20 bm. o godzinie 9-tej 
z Warszawy. Udało się zgromadzić wszystkich 
zawodników za wyjątkiem Stogowskiego, który 
nie otrzymał urlopu. Po drodze w Poznaniu do- 
łączyli się do ekspedycji zawodnicy poznańscy 
Ludwiczak i Zieliński. 

Granicę ekspedycja przekroczyła po dokładnem 
zbadaniu przez funkcjonarjuszy niemieckich po- 
siadanej gotówki. Do Hamburga  przybyliśmy 
o godzinie 12-tej w nocy, powitani przez organiza- 
torów turnieju, oraz przedstawicieli konsulatu 
polskiego. 


Niemcy— Polska 


Drużyna polska wystąpiła w następującym 
składzie: Przeździecki, Ludwiczak, Sokołowski, 
Kowalski, Wołkowski, Marchewczyk, drugi atak 
Król, Zieliński, Głowacki. Niemcy wystąpili 
w składzie: Rode, Jiinicke, Braumiiller, pierwszy 
atak: Wiedeman, Bethman-Hollweg, Kógel, dru- 
gi atak: Schenk, Strobel, Trautman. | 

W pierwszych chwilach meczu zaznacza się 


wybitna przewaga Niemców, 


którzy wprost gniotą. Nie trwa to jednak długo. 
Trema Polaków powoli przechodzi i zaczynają 
oni przeprowadzać sporadyczne ataki. Szezegól- 
nie dobrze spisuje się Zieliński, wykazując dużą 
przytomność umysłu, szybkość orjentacji i wzglę- 
dnie dobry dribbling. 

Po kilku zmianach chaotyczny z początku atak: 
krakowski zaczyna dochodzić do głosu. Naogół 
jednak brak czystych akcyj. Jiinicke często wy- 
jeżdża do przodu i jest niebezpieczny. Szezegol- 
nie niebezpieczne sa jego strzaly. Pierwszy czy- 
sty i grozny strzal na bramke niemiecka oddaje 
Głowacki. Wołkowski coraz częściej wyróżnia sie 

iękną techniką. Obrona nasza jednak wytwarza 
Rae często ryzykowne sytuacje, szczególnie 
Sokołowski, który jest powolny i niezdecydowa- 
ny. Doskonale broni kilka ostrych i niebezpiecz- 
nych strzałów Przeździecki, wywołując podziw 
publiczności swym spokojem. Nasi rozgrywają 
się coraz bardziej i rzucająca się w oczy w pierw- 
szych chwilach OZ Niemców powoli mija. 
Pierwsza tercja kończy się bezbramkowo. 

Po przerwie następuje widoczne jakby 


załamanie się naszych graczy, 


wskutek czego wytwarzają się razporaz groźne 
sytuacje pod naszą bramką. Przeździecki dwoi się 
i troi i paruje częste strzały. Atak nasz nie może 
w tym okresie gry wytworzyć żadnej poważniej- 
szej akcji. AEO, >- 

Pomiędzy graczami krakowskimi nie widać ja- 
koś spodziewanego zrozumienia. W drugim ata- 
ku uwydatnia się gra Zielińskiego, który stara 
ne wykrzesać dążenie do przodu. . : 

ymezasem Niemey coraz bardziej koordynuja 
swe ataki i groźba bramki wisi nad nami. Ładna 
akcja ataku niemieckiego Strobel—Kógel daje re- 
zultat. Pierwszy podaje na skrzydło i nieobsta- 
wiony Kögel strzela ostro bramkę. 

Stosunkowo nieliczne brawa każą nam przy- 
puszczać, że publiczność hamburska niezupełnie 
dobrze jeszcze orjentuje się w zasadach gry. Po- 
mimo wytężonych ataków Niemcy nie mogą pod- 
wyższyć wyniku. Przy stanie 1:0 dla Niemiec koń- 
czy się druga tercja. 

Tereja trzecia 


rozpoczyna się dla nas fatalnie, 


gdyż w drugiej minucie wskutek nieprzemyślane- 
go zagrania Wołkowskiego, który zapędził się za 
własną bramkę, odebrano mu krążek i wytworzy- 
ła się pod naszą bramką kotłowanina. Przeździe- 
cki klęka, zatrzymując krążek ochraniaczami. — 
Tymczasem lewoskrzydłowy Niemców atakuje go 
nieprzepisowo na polu bramkowem i wsuwa ki- 
jem krążek do bramki. 


Sędzia uznaje bramkę niesłusznie. 


Zdobycie drugiej bramki dodaje Niemcom ener- 
gji. Atakują oni z furją dalej. Gra przybiera na 
ostrości, ögel dwukrotnie zostaje wydalony za 
faul. Gra naszego ataku pozostawia dużo dożycze- 
nia, brak mu zrozumienia i zgrania. Obrona nasza 
gra coraz chaotyczniej i czuje się, że może być 
Źle. W kilku beznadziejnych wprost sytuacjach 
broni Przeździecki. 

Po zmianie miejsce w drugiej połowie trzeciej 
tercji w pewnej chwili Kowalski wyjechawszy na 
prawe skrzydło, stacza walkę z Jiinickem i Brau- 
millerem. Krążek na chwilę znajduje się w ich 


Zawody ogłoszono szeroko w prasie i na ulicach, 
jako zawody międzypaństwowe. 


Były one inauguracyjną imprezą nowo zbudowa- 
nego 6-tego zkolei toru lodowego, największego 
w Niemczech. 

Tor położony jest w parku na wolnem powie- 
trzu, obejmuje przestrzeń 40x70 m. Robi niezwykle 
dodatnie wrażenie. Lód śliski o idealnie równej 
powierzchni, doskonały dla rozwinięcia ładnej 
gry. Tor otoczony jest z wszystkich stron trybu- 
nami obliczonemi na 6.000 osób. godz. 8-mej 
rozpoczął się mecz po odegraniu hymnów -pan- 
stwowych. 


2:1 (0:0, 1:0, 1:1) 


jednak nieporozumienia 
wraca do Kowalskiego, który nie niepokojony 
przez nikogo, podjeżdża swobodnie pod bramkę 
niemiecką. Bramkarz Rode chwilę waha się, po- 
tem rzuca się do przodu i pada. Wykorzystuje ten 
moment Kowalski i przytomnym ruchem lokuje 
krążek w siatce. 
Stosunkowo liczne brawa wskazują, że 


mamy sympatyków wśród publiczności. 


A może to Polacy? Zdobycie honorowej bramki 
dodaje naszym otuchy i teraz dopiero gra nasze- 
go ataku staje się całkowicie równorzędną z grą 
przeciwników. Sytuacje obustronnie zmieniają 
się bardzo szybko i czuje się, że Połacy mogą zdo- 
być wyrównującą bramkę. Atak nasz wytwarza 


posiadaniu, wskutek 
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burau, gdzie występ ten reklamowano jako 
Polska—Niemcy, 

szereg niebezpiecznych sytuacyj pod bramką nie- 

miecką. Niestety gwizdek sędziego przerywa grę. 


Należy stwierdzić, że nasi gracze 
nie mają jeszcze rutyny meczowej, 


gdyż był to ich pierwszy w tym sezonie mecz mię- 
dzynarodowy. Natomiast u Niemców widać do- 
skonałą zaprawę. Sami przyznali, że mają już za 
sobą 15 spotkań międzynarodowych. 

Jedynie miarodajnym może być okres gry p 
strzeleniu bramki przez Polaków, gdyż wtedy do- 
piero pozbyli się całkowicie tremy. Z ataku naj- 
lepiej naogół spisywał się Zieliński, później Woł- 
kowski. Obrona grała niezwykle chaotycznie i bez 
taktyki. Doskonale spisywał się Przeździecki, któ- 
ry wykazał dużą ano i właściwie spostrzegał 
krążek, mimo stosunkowo niezbyt dobrego oświe- 
tlenia. 

Sędziowało dwóch sędziów, niezbyt dla nas ko- 
rzystnie. 


spotkanie 


Niemcy—Polska 4:3 (0:2, 4:1, 0:0) 


Hamburg, 22 grudnia. (Tel) Drugi dzień pobytu 
drużyny polskiej w Hamburgu zaczął się od zwie- 
dzenia portu hamburskiego, na co uprzejmie ze- 
zwolił i w czem okazał pomoce nadburmistrz Ham- 
burga, który razem z ekspedycją polską odbył tę 
podróż motorówką po porcie. Następnie zwiedzi- 
ła drużyna sławny na cały świat ogród zoologi- 


czny Hagenbecka, gdzie zachwycano się szczegól- 
nie gorylem, któremu widocznie nie podobały się 
twarze hokeistów, bo rzucał się gwałtownie. 
Wieczorem o godz. 8-mej drużyny stanęły na lo- 
dzie w tych samych składach, co wczoraj, jedynie 
w drużynie polskiej Ludwiczaka zastąpił Ka- 


sprzak. Pierwsza tercja zaczyna sie w dość szyb- 


"naszej obrony unicestwia 


; lech a FHINN y 


a 


Ajisz propagandowy występu polskich hokeistów w Ham- 


'ostrą i 


kiem tempie, przyczem znać na zawodnikach pol- 
skich poprawę i obycie ze śliskira torem lodowym. 
Atak strzela bardzo często i z jednego strzału 
Marchewczyka z prawego skrzydła z ukosa, zre- 
sztą strzału wysokiego, który niepotrzebnie chciał 
złapać bramkarz, 


pada bramka dla Polski. 


Bramka ta podnieca Niemców, którzy za wszelką 
cenę starają się wyrównać, poanas ambitna akeja 
‘wszelkie ich 7 
Kasprzak przekracza często dozwolone palca 
wskutek czego sędzia wydala go na karną minutę. 
Atak Polski pracuje całą parą, szczególnie Zie- 
linski często strzela i jeden taki daleki strzał pu- 
szcza fatalnie bramkarz niemiecki. W ten sposób 
Polska prowadzi w pierwszej tercji 2:0. Publiez- 
nosé przyjmuje ten stan dość żywemi cklaskami 
AE pier cnó niemieckich do lepszej 

y. Janicke lata, jak sza zie, j Ż 
alan id sj zalony po lodzie, jednakże 


Trzy bramki Niemców 


WCT tercji Niemcy zaczynają eszcze ostrzej 
gak awin i wskutek chwilowego załamania sie 
koc polskiej strzelają caly szereg bramek. 
‘a Wia ion ain © minut strzelają kolejno bram- 
maths mann, Trautmann i Schenk. Ta powódź 


peszy drużynę polską. 


Szczególnie obrona gra chaotycznie i 

, ye 331 WSs , 
częstokroć dochodzi pod bramką polską oh Ga 
go zamieszania. Na lodzie zwaty ludzi. Zamiesza- 
hie pod bramka nie prowadzi jednak do dalszych 
sukcesów niemieckich. Wszystkie bramki padaj 
z dalekich odległości. l Sa 


W pewnym momencie Sokołowski wvjeżdź 
przodu, pod bramka niemiecka el ak vas ad 
ipa ps i w chwili, kiedy Sokołowski wracal już 
de siebie od bandy przeciwnika, dostaje mu się 

rążek pod kij i mimo muru obronnego Niemców 
wsuwa go do bramki — 3:3. Wynik ten podnieca 
obie drużyny do bardzo szybkiej gry. Gra stoi 
w tym okresie „doprawdy na niezwykle wysokim 
poziomie. Tak jedna, jak i druga strona wytwa- 
rza grożne sytuacje. Publiczność bierze Żywy 
udział w grze, objawiając swe uznanie dla pięk- 
nych akeyj głośnemi okrzykami. Publiczności tej 
zebrało się niemniej, niż w sobotę, bo około 7.000. 


Niestety wyniku remisowego 
Polacy nie zdołali utrzymać. 


Na jakieś trzy minuty przed końcem drugiej 

.. . e 3 
cji Wiedemann strzela decydujacą o miecha 
bramkę. Padła ona poniekąd wskutek niezwykłej 
elastyczności krążka, który przy odbiciu od lodu 
podskoczył nienaturalnie wysoko tak, że Przeé- 
dziecki nie mógł przewidzieć tego ruchu. Krążek 
moga! mu między nogami do siatki, kied się 
mię emy spodizewał. Tak kończy się dówe 

W trzeciej tercji gra jest zupełnie rów 

na i widać, że Polacy opanowali już Nod 
gładki lód, do którego nie byli przyzwyczajeni, 
bo „na lodowisku w Katowicach lód jest bardzo 
ciężki. W tej tercji Polacy są przeciwnikiem zu- 
pełnie równorzędnym, jeżeli idzie o tempo gry i 
technikę. Szwankuje u nich natomiast jeszcze tak- 
tyka, a trzeba zaznaczyć, że w taktyce 


górują specjalnie Niemcy, 


na których grze widać doskonałe 
: 7 i ata szkołę Kana- 
dyjczyka Hoffingera. Akcje niemieckie pt bardzo 
fen ala sie jednak pi eran in trio obron- 
> nia tercja mija bezbramkowo i i- 
my z lodu z porażką 3:4. 2 sahana 


Jeżeli idzie o ocenę gracz 
. y LA LI ny, 
należy podkreślić duże 
w ataku, 


to w szczególności 
| postępy Zielińskiego 
który bardzo przytomnie rozdawał krą- 


„ żek, a dalej Przeździeckiego, jego spokój i dosko- 


nały styl, który zachwycał całą widownie. Ki 
Przeździecki przechodził w akéhé ak eee? 
strony na druga, rozlegly sie huezne oklaski na 
jego cześć. 

Co do innych graczy, to podkreślić należy dość 
nie zawsze przepisową gre 
w obronie. Również Sokołowski | WE „A 
szedł jeszcze do zeszłorocznej formy i był specjal- 
nie słaby, kiedy przechodził do ataku. Dużo lepiej 
niż wezoraj grał Marchewczyk, jak również Ko- 
walski. Wogóle cały atak krakowski grał w dniu 
dzisiejszym dużo lepiej, niż w sobotę. Dość ambit- 
nie pracował Głowacki, który pozbył się swej 
zwykłej wady i pilnował przeciwnika, nie pozwa- 
lając mu uciekać. 


W święta drużyna polska gra w Berlinie. W tur- 
nieju świątecznym oprócz Polaków biorą udział: 
B. S. C. L. T. C. i druga drużyna berlińska Bran- 
denburg. Udział w turnieju o tak groźnej konku- 
rencji będzie doskonałą zaprawą dla drużyny pol- 
skiej przed Olimpjadą. W drużynie niemieckiej 
grać będą prawdopodobnie również Kanadyjczycy, 
podobnie zresztą jak i w drużynie czeskiej. 

5 re. 
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PO PIĘKNEJ GRZE WARTA ULEGA FORTUNIE 


Fortuna—Warta 5:2 (2:4) 


Diisseldorf, 22 grudnia. (tel.) Po 14-to godzin- 

nej podróży Warta przyjechała do Diisseldorfu, 
gdzie ją oczekiwali przedstawiciele konsulatu R. 
P. p. Świętochowski i Maleczka, kolonja polska 
i reprezentanci klubu „Fortuna“. Drużyna pol- 
ska ulokowała się w hotelu, który przybrano pol- 
skiemi sztandarami i -odrazu udała sie na wypo: 
czynek przed oczekującym ją ciężkim meczem z 
Fortuną. : z : 
* Wiadomo było odrazu, że Niemcy, którzy jadą 
w czerwcu nr. do Polski zagrają bardzo „ambi- 
tnie i będą się starali uzyskać dobry wynik, by 
móc się nim wylegitymować następnie w Polsce. 
Udało się im to całkowicie i tylko brawurowej 
grze Fontowicza należy zawdzięczać, że nie było 
gorzej. 


Warta grała bardzo dobrze i ambitnie. 


Fortuna jednak przeszła samą siebie. Szybkość, 
technika i drobiazgowa dokładność podania sta- 
wiają ją w rzędzie jednej z najlepszych dzisiaj 
drużyn nietylko w Niemczech lecz i w Europie. 
Pomoc i doskonale zgrany napad były najlepszą 
częścią drużyny. Obrona doskonała taktycznie, 
unieszkodliwiala zwłaszcza po przerwie atak War- 
ty. Bramkarz był stosunkowo bardzo mało zatru- 
dniany. Mimo, iż Fortuna wygrała zasłużenie to 
Sedna wynik meczu łatwo mógł być zupełnie 
inny. 

Już w pierwszych minutach Szerfke obgrywa 
omoc i podaje do nieobstawionego Schwarza, 
kóry bardzo przytomnie strzela do rogu. 


Warta prowadzi 1:0 


i jest stroną stale atakującą. $ 

Wszyscy już sądzą, że Polacy wyjdą z tego me- 
czu pat FE. ig gdy nearer’ moment, ktéry psy- 
chicznie drużynę oznańską „załamał. Prawo- 
skrzydłowy Słomiak, z podania Kryszkiewicza 
dochodzi na 4 m. do bramki i oddaje strzał, któ- 
ry ociera się o poprzeczkę i idzie na aut. 

Niemcy odetchnęli. Gdyby piłka ugrzęzła w 
bramce, wątpliweby było czy Poznaniacy pozwo- 
liliby przeciwnikowi odbić te dwie bramki. 


Wynik 5:2 dla Fortuny, jest jednak 
całkowicie zasłużony. 


W ostatnich minutach pierwszej połowy i w cią- 
gu całej drugiej, drużyna niemiecka pokazała 
prawdziwą klasę piłkarską i była od Warty zna- 
cznie lepszą. ai : 

Ta ostatnia chociaż zeszła z boiska pokonana. 
była jednak zadowolona, gdyż przeciwnik był od 
niej lepszym i miał pozatem bardzo szczęśliwy 
dzień. ń i 

Boisko w porażce Warty odegrało też ważną 
rolę. Zmiarznięty teren posypano solą, która roz- 
puściła powierzchnię, tworząc kałuże wody, „pod 
spodem zaś trzymał się lód. Fortuna na. oisku 
tem czuła się bardzo dobrze, wykazując duże RZ. 
zwyczajenie do tego rodzaju terenu. Gracze War- 
ty natomiast ogromnie się ślizgali. . sad, 

W Warcie wszyscy grali nadzwyczaj ambitnie. 
Słabych punktów w niej nie było. Jeżeli pierwsza 
bramka padła dla Fortuny z winy Smiglaka, to 
trzeba znowu podkreślić, że ten sam gracz w 1n- 
nej beznadziejnej sytuacji obronił bardzo przy- 
tomnie piłkę już na linji bramkowej. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 


Fontowiez i Ofierzyński, 


ten ostatni prssdev eo za swą grę do przer- 
wy. Banaszkiewicz na środku pomocy bardzo du- 
żo pracował. W ataku akcje się nie kleiły głów- 
nie spowodu ich powolności, jak i pierwszorzęd- 
nej gry w pomocy i obrony przeciwnika. 
Sklady drużyn: Warta: Fontowicz, Kubalczak, 
Pawlak, QOfierzyński, Banaszkiewicz, Smiglak, 
Słomiak, Kryszkiewicz, Szerfke, Lis, Schwarz. 
Po przerwie na; miejsce Smiglaka wszedł Lis, 
a na miejsce Lisa Nawrot do ataku. Fortuna: 


Pesch, Janesch, Bornfeld, Mehl, Bender, Breuer, 


Albrecht, Vollmann, Paulus, Zwolanowski, Ko- 
bierski. 
Gra rozpoczyna się | 


pod znakiem przewagi Warty. 


Szerfke ugania się po. całem boisku i wykorzy- 
stuje błąd środka pomocy przeciwnika, który zbyt 
długo bawił się piłką. Szerfke odbiera mu ją, po- 
czem bardzo przytomnie przerzuca do stojącego 
samotnie przed bramką kung Schwarza. Ten 
z 5 m. strzela pewnie do rogu i Warta prowadzi 


20. k 
Za chwilę drużyna poznańska omal nie strzeliła 
sobie samobójczej bramki. Pawlak podaje zbli- 
ska Fontowiczowi, który tylko niezwykle szybką 
robinzonadą łapie piłkę na polu bramkowem. 


Obie drużyny grają bardzo nerwowo. 


Widoczne jest to nawet i u Fortuny, która za 
wszelką cenę spotkanie to chce wygrać, 

W 5 minucie następuje zamieszanie pod bramką 
Warty. Fontowicz wybiega, lecz nie łapie piłki. 
Smiglak zajmuje jego miejsce, ma tylko ułamek 
sekundy czasu na wybicie bomby Zwolanowskie- 
go na korner. 


Gra jest bardzo szybka i sytuacje podbramkowe 
często zmieniają się. Paulus popisuje się swemi 
strzałami, które zmuszają Fontowicza do ciągłych 
robinzonad. 

W 25 minucie Kryszkiewicz wystawia Slomia- 
ka, który się przebija i idzie sam na bramkę. Go- 
rący ten moment kończy się jednak upadkiem 
skrzydłowego Warty na śliskiem boisku. Ża chwi- 
lę jednak Słomiak jeszcze raz ma piłkę. Tym ra- 
zem jest sam przed bramką, lecz strzela w aut. 
Fortuna przechodzi po półgodzinnej grze 


do generalnej ofensywy. 


W 82 minucie z błędu Smiglaka, Paulus dostaje 
pa: i z 2 metrów strzela nieuchronnie pierwszą 
ramkę dla Fortuny. Niemcy przeważają teraz 
zdecydowanie. Warta zredukowana jest jedynie 
do obrony. 


Sędziemu psuje się zegarek 


i grę przedłuża o 3 minuty mimo znaków sędziów 
autowych. W rezultacie w 48 minucie pierwszej 
połowy Fortuna strzela drugą bramkę. Jest 2:1 
dla Fortuny. 

Po przerwie gra toczy się dalej przy przewadze 
drużyny niemieckiej, chociaż Warta bardzo czę- 
sto dochodzi do głosu i atakuje bardzo niebezpie- 
cznie. Bramki zaczynają się jednak sypać jak z 
rogu obfitości. 


Zwolanowski wykorzystuje błąd pomocy i strze- 
la trzecią bramkę. W 2 minuty później prawy 
pomocnik niemiecki Mehl strzela bardzo celnie 
do rogu. Fontowicz, przed którym znajduje się 
kilkunastu graczy, nie widzi piłki i Fortuna pro- 
wadzi 4:1. 

Teraz Warta niema już niemal nic do powie- 
dzenia. Kobierski podaje 28 minucie piłkę z 
kornera do Paulusa, który przerzuca ją do rogu 
i jest 5:1 dla Fortuny. 


Warta się zrywa do ataku. Podanie Szerfkego 
zatrzymuje na polu karnym obrońca ręką. Sę- 
dzia dyktuje “ 


rzut karny, który Szerfke pewnie 
wykorzystuje. 


Teraz Warta jest znowu strong atakujaca, lecz 
Fortuna broni wyniku i gra konezy sie bez zmia- 
ny rezultatu. 


Po meczu członkowie zarządu Fortuny, jak i 
polskiego konsulatu w Essen powiedzieli nam, że 
Fortuna grała o klasę lepiej z Wartą aniżeli z 
Ruchem. 


Sędzia p. Broden, który prowadził doskonale te 
zawody odgwizdał w czasie całego meczu dwie 
„rece* i jeden faul. Stwierdza to najlepiej w jak 
idcalnej atmosferze mecz ten się rozegrał. 


= 
ban da i AAA IŁ CCA CA MAAT ITO DAC EL CE EA DC ROAA 


Echa niedoszłego wyjazdu 


Na tle projektowanego ostatnio wyjazdu reprezentacji 
Krakowa na mecze w Grecji, a następnie Jugosławji, wy- 
wiązała się na łamach pism obszerna dyskusja, w której 
poruszano głównie sprawę rzekomej odmowy graczy ze 
strony krakowskiej „Wisły“. Towarzystwo to, wychodząc 
ze stanowiska przepisów statutu PZPN.-u, w myśl których 
kluby ligowe obowiązane są dostarczać swych zawodni- 
ków związkom okręgowym tylko w pewnych określonych 
terminach (a któremi nie było objęte tournee po Grecji, 
względnie Jugosławji), pragnęło partycypować w ewent. 
dochodzie z tego wyjazdu, opierając się w tym wypadku 
na propozycji, uczynionej zresztą na samym początku 
przez reprezentanta KZOPN-u, który podjął z „Wisłą“ w 
tej sprawie pertraktacje. 

Wyjazd do Grecji, a następnie Jugosławji, spalił — 
jak już donosiliśmy — na panewce. Pozostały zato od- 
głosy tej dyskusji, prowadzonej niejednokrotnie hez cie- 
nia objektywności. M. in. ukazał się w tej sprawie w „Ex- 
presie Ilustrowanym Nr. 352 z dn. 19 grudnia 1935 r. 
artykuł p. t. „Posłuchajmy, co mówi zarząd KOZPN. 
w sprawie udziału zawodników Wisły w niedoszłem tour- 
nee po Grecji i Jugostawji*. 

W związku z tem otrzymaliśmy od Towarzystwa Sporto- 
wego „Wisła“ nast. pismo: 

„W związku z artykułem p. t. „Posłuchajmy, co mówi 
zarząd KOZPN. w sprawie udziału zawodników Wisły 
w niedoszłem tournee po Grecji i Jugosławji*, który uka- 
zał się w „Expressie Ilustrowanym" Nr, 352 z dn, 19 gru- 
dnia br., prosimy uprzejmie o zamieszczenie nąst. wyja- 
śnienia: 

Stwierdzamy, iż artykuł ten, rojący się od steku kłamstw, 
nie wyszedł od zarządu KOZPN., jak to stwierdził sam 
prezes tegoż Związku, p. gen. Bernard Mond. Natomiast 
autorem artykułu tego, mającego nieprzyzwoitą tendencję 
szkodzenia naszemu Towarzystwu, jest — jak się okaza- 
ło — p. Maksymiljan Statter. Fakt ten przeto piętnujemy, 
jako podszywanie się pod cudze imię i działanie miegodne 
sportowca, mające na celu zepsucie dobrych stosunków, 
panujących między naszem Towarzystwem a Krakow- 
skim Związkiem Okręgowym Piłki Nożnej. Z pozdrowie- 
niem sportowem*. — Następują podpisy: prezes dr. Ta- 
deusz Orzelski m. p., sekretarz Bronisław Kaleta m. p. 


Zawody piłkarskie o mistrzostwo 
Ligi śląskiej 

Katowice, 22 grudnia (Tel). W Lipinach odbył się mecz 
o mistrzostwo Ligi śląskiej, pomiędzy Naprzodem a Czar- 
nymi z Chropaczowa. Naprzód zwyciężył w wysokim sło- 
sunku 9:4 (5:2). Naprzód grał bardzo ambitnie, szczegól- 
nie w linji pomocy, Bramki dla zwycięzców strzelili: Piec 
(5), Stanawski, Stefan, Piec II i Książek, dla Czarnych 
Rydel. Sędzia p. Pisuła. Mecz cieszy się dużem zaintereso- 
waniem publiczności, której zebrało się około 1.000 osób. 

W Chorzowie Amatorski K. S. wygrał z drużyną 06 Ka- 
towice w stosunku 4:1 (1:1) ;przyczem sędzia p. Knauer 
pokrzywdził wyraźnie AKS,“ nie uznając trzech prawi- 
dłowo strzelonych bramek. 'Najsłabszym graczem dru- 
żyny AKS, która pozatem miała zupełną przewagę, był 
reprezentacyjny gracz Wostal. Bramki dła zwycięzców 
zdobyli: Frey, Kuchta, Urbański i Piątek. 

Trzecie spotkanie o mistrzostwo Ligi śląskiej odbyło 
się w Knurowie, gdzie Cancordja pokonała na swojem 
własnem boisku ee w stosunku 7:4 (3:2). 

* 

W meczu towarzyskim drużyna ligowa Dębu rozegrała 
w Nowym Bytomiu mecz z Pogonią, wygrywając spotka- 
nie w stosunku 5:1 (1:1). Bramki zdobyli: Kłoda (dwie), 
Herman, Ogórek i Wihary. Mecz odbywał się przy dużem 
zainteresowaniu publiczności. 

W Tarnowskich Górach K. S. Ruch (W. Hajduki) po- 
konał w meczu propagandowym K. S. Śląsk w stosunku 
9:1 (4:0). Bramki dla Ruchu strzelili: Giemza (4), Pete- 
rek (3), Górka i Wodarz. 


Wnioski na walne zgromadzenie Ligi 


Zarząd Ligi PZPN opracował już cały szereg 
wniosków na walne zgromadzenie Ligi, które od- 
będzie się w dniach 18—19 stycznia, M. in. zarząd 
dążyć zamierza do zniesienia karencji (zakazu 
przechodzenia z klubu di klubu) dla graczy, do 
zniesienia autonomji Polskiego Kolegjum Sẹ- 
ziow przez stworzenie wydziału spraw sędziow- 
skich © przy PZPN-ie. Postanowiono także wypo- 
wiedzieć się za wprowadzeniem jednolitych roz- 
grywek w okręgach w roku kalendarzowym a nie 
systemem jesienno-wiosennym, by uniknąć na 
przyszłość takieh komplikacyj, jakie wynikły o- 
ja przy spadku Cracovii i Polonji z Ligi. 

„Postanowiono zaproponować klubo by zmie- 
nić sprawę spadku z Ligi w ten SPOR, rak 
ał co roku jeden klub, a na jego miejsce wcho- 
dził także tylko jeden (mistrz kl. A), wypowie- 
dziano się za ułożeniem kolendarzyka rozgrywek 
w ten sposób, by pierwsza runda kończyła się 1-go 
sierpnia i abu ustanowione były t. zw. dnie ligo- 
we, w których wszystkie drużyny są czynne. 

Jeśli chodzi o przestawianie ewent. terminów 
to może to nastąpić za zgodą Ligi z tem jednak. 
że dwa ostatnie terminy winny zostać niezmienio- 
ne t. zw. przy pełnej ilości meczów. Dla ułatwie- 
nia ułożenia kalendarzyka postanowiono zapro- 
R: klubom, by tym razem kalendarzyk u- 

sg wydział gier, a nie delegaci klubów. Za- 
rząd występuje także z projektem zmniejszenia 


procentów od zawodów na z Ligi z 2 e 
Na DORA: rzecz Ligi z 2 procent 


Piłka nożna zagranicą 


Praga, 22 grudnia (tel.). Dwa ostatnie spotkania piłkar- 
skie o mistrzostwo Czechosłowacji w serji jesiennej przy- 
niosły niespodziewane wyniki. Leader tabeli Sparta prze- 
grała na własnym gruncie wobec 6.000 widzów 0:1 (0:0) 
z E. K. Nachod, zaś rywalka Sparty praska Slavia uzyska - 
ła w Cieplicach z tamtejszym Teplitzer F. C. wynik nie- 
rozstrzygnięty 3:3 (2:2). 

——0——— 


PIŁKARZE POZNAŃSKIEJ WARTY grają 25 bm 
w Brukseli z kombinowaną reprezentacją miasta, następ- 
R: AF w Lens z repr. emigracji, 29 bm. w Lens z Unio- 
d Ka TA z repr. emigracji polskiej, a 4 stycznia 

HOLENDERSKI ZW. PIŁKARSKI ZAPROPONOWAŁ 
LIDZE rozegranie zawodów między repr. Roterdamu a re- 
asd cia i 14 czerwca w Polsce, W skład dru- 

y holenderskiej wej racze | ma jsilniej 
klubów, Sparty i a” BE ROŚ 

WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNICZEGO POD- 
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO OKR. ZWIĄZKU PIŁKI 
NOŻNEJ obradowało onegdaj i powzięło szereg uchwał 
podyktowanych charakterem związku klasowego, który 
dba tylko o własne partyjne cele, przenosząc je ponad do- 
bro całego sportu ogólno-państwowego. M. in. uchwalono 
domagać się utrzymania karencji dla graczy, a nadto opo- 
wiedziano się za zawieszeniem rozgrywek tak o mistrzo- 
stwo okręgu, jak również i Ligi, a wreszcie za zniesie- 
niem aulonomji Kolegjum Sędziów. Te wszystkie wnioski 
oczywiście me mogą mieć mocy obowiązującej, tylko są 
dyrektywami dla delegacji Podokręgu na walne zebranie 
bellow abe Związku Okr. Piłki Nożnej. 

DRUŻYNA PIŁKARSKA LWOWSKIEJ POGONI OTRZY- 
MAŁA ZAPROSZENIE NA TOURNEE DO SYRJI i PALE. 
STYNY w styczniu roku przyszłego az na 6 meczów. Obec- 
nie prowadzone są pertraktacje w sprawie warunków pod- 
róży i pobytu, W każdym razie Pogoń w wypadku dojścia 
do skutku tego wyjazdu, zwróci się do PZPN. z prośbą 
o wzmocnienie drużyny dwoma graczami na obronę, 
a mianowicie prawdopodobnie Martyną i Michalskim. 


Powyżej: Grozny rywal Scháfera, wiedeńczyk Kaspar, w tre- 
ningu na torze wiedeńskim. 


Poniżej: Mistrzyni Polski w jeździe szybkiej Nehringowa na 
treningu na torze wiedeńskim. 


Be: 


Znana łyżwiarka austrjacka Melitta Brunner 


| FZZ w Polsce datuje się od dawna, jednak 
sportowo zaczęto je ujmować dopiero od chwili powsta- 
nia Łwowskiego Towarzystwa +Łyżwiarskiego (1869 r.) 
i Warszawskiego Towarzystwa Łyżwiarskiego (1893 r.). 
To też głównie łyżwiarstwo rozwijało się przed wojną 
światową we Lwowie i Warszawie zarówno w jeździe 
figurowej, jak i wyścigowej. 

Polska, choć rozbita na trzy części, utrzymywała kon- 
takt z Międzynarodowym Związkiem Łyżwiarskim i była 
reprezentowana na kongresie w Sztokholmie już w r. 1907 
przez swego przedstawiciela p. Weriho (członka W. T. Ł.), 
dzięki czemu otrzymaliśmy mandat na urządzenie w War- 
szawie mistrzostwa Europy w jeździe figurowej w r. 1908. 


Mistrzem wtedy został Herz z Wiednia. 

Nietylko rozwijało się wtedy łyżwiarstwo 
sportowe, ale powstaje wiele ślizgawek, gdzie 
rozwija się bardzo jazda towarzyska, szczegól- 
nie popularne stają się maskarady na lodzie, 
świetnie zorganizowane w Warszawie przez 
Warszawskie Towarzystwo Cyklistów na Dy: 
nasach. 

Wojna światowa rozbiła te prace i w Niepo- 
dległej Polsce trzeba było przystępować do bu- 
dowy gmachu łyżwiarskiego od nowa. Praca 
ta okazała się tem trudniejsza, że dawniej sta- 
liśmy stosunkowo nisko w łyżwiarstwie wobec 
zagranicy, a wojna tę odległość jeszcze po- 
większyła. 

W r. 1921 powstaje Polski Związek Łyżwiar- 
ski, który zaczyna ujmować łyżwiarstwo w 
Polsce organizacyjnie i stopniowo powstają 
ośrodki łyżwiarstwa sportowego w różnych 
miastach, zwłaszcza w Katowicach, w Bielsku 
i Zakopanem. 


W całej tej robocie ogromnem utrudnieniem 
okazały się nasze zimy, które niemal co rok 
stawały się mniej mroźne i krótsze. Brak mo- 
żności treningu nie pozwalał nam na równą 
walkę z zagranicą, szczególnie z narodami Pół- 
nocy. To też należało pomyśleć o rozwiązaniu 
sprawy, jak to zrobili Austrjacy, budujące jedno 
z największych lodowisk na świecie o sztucz- 
nym lodzie, na którem można nietylko treno- 
wać jazdę figurową, ale również i wyścigową, 
co pozwoliło im stanąć, przyjmując ogólną 
punktację, na czele łyżwiarstwa Światowego. 

Dużym wysiłkiem zostało zbudowane sztucz- 
ne lodowisko w Katowicach, które zasadniczo 
posunęło łyżwiarstwo nasze figurowe znacznie 
naprzód. Jazda wyścigowa natomiast została 
nietylko bez sztucznego lodu, ale prawidłowy 
tor, tj. o obwodzie 400 m. przy podwójnej 
bieżni, według przepisów Międzynarodowego 


Mistrzowska para Niemiec Maxie Herber i Baier. 


Związku Łyżwiarskiego istniał dotychczas je- 
dynie w Warszawie i to począwszy dopiero od 
1928 roku. Trzeba tu zaznaczyć, co nie wszyst- 
kim dokładnie wiadomo, że tor katowicki (Tor- 
kat) o sztucznym lodzie nie nadaje się zupełnie 
do jazdy wyścigowej, gdyż jest zbyt mały. To 
też jazda wyścigowa rozwija się obecnie jedy- 
nie w Warszawie, gdyż w innych miastach nie 


udało się dotychczas stworzyć prawidłowej 
bieżni wyścigowej. 
Jeżeli przejrzeliśmy pracę w łyżwiarstwie 


mniej więcej za ostatnie 10 lat, to jednak prze- 
konamy się, że postęp jest ogromny. Bo daw- 


niej w jeździe figurowej mieliśmy przedstawi- 
cieli jedynie ze Lwowa i to w konkurenej: pa- 
nów i par, natomiast. w mistrzostwach Polski 
nie mieliśmy zupełnie kobiet. Poziom ogólny 
był niski w stosunku do zagranicy. 

Dziś posiadamy  pierwszorzędny materjat 
w jeździe figurowej zarówno pań solistek, jak 
np. mistrzyni Polski Popowiczowa, wieemi- 
strzyni Preissówna, Scheibertówna i inne, z pa- 
nów mistrz Polski Grobert, braci Breslaueréw 
i t. d, a nadto doskonałe pary: 10-krotni mi- 
strzowie Polski — Bilorówna, kpt. Kowalski 
(3 miejsce w mistrzostwie Europy i 4 na mistrz. 
świata w 1934 r., Chachlewska i kpt. Theuer, 
oraz wybijająca się ostatnio młoda para ro- 
dzeństwa Kalusów z Katowice. 

Jazda wyścigowa panów przed 10 laty stała 
również nisko, a o jeździe wyścigowej pań (zre- 
sztą i zagranicą) nie było jeszcze wtedy mowy. 
Dla ilustracji podajemy rekordy z r. 19251 245. 


PANOWIE: 


1925 r. 
500 m nie wyjaśniony (ok. 53 sek). 
1000 ,, 
1500 ., Leon Jucewicz 2.42.6 sek. 
3000 ,, 


5000 „ Wacław Kuchar 10.22.38 sek. 
10000 „ Leon Jucewicz 20.40.0 sek. 


1935 r. 

500 m J. Kalbarczyk 47.8 sek. 
1000 ,, S 1.388- 
1500 ,, A 2.30.8 , 
3000 ,, A 508 
5000 ,, > 8.59.2— 5 
10000 ,, $ 18243 „ 

PANIE: 
1925 r. 


500 m nie było rekordu 


1 NT Tag a ENGGAL 


Mistrzyni Ameryki Maribel Winson. 


1000 m nie było rekordu 


1500 » ” ” ” 
3000 ” ” ” ” 
5000 ” ” ” ” 

1935 r. 
500 m Zofja Nehringowa 58.7 sek. 
1000 „ i» ” 2014 ,, 
1500 ” ” ” 3.07.0 M ” 
3000 ,, ” ” 6.22.4 5 | 
5000 ,, ” ” 10548 „ 


Charakterystyczny dowód postępu łyżwaiar- 


stwa wyścigowego dają te cyfry, zwłaszcza porównanie cza- 
mianowicie 


sów na 5000 m. kobiety z mężczyzną, 
e Nehringową. 4 


Poza tem po raz pierwszy w Polsce zostały w r. 1928 usta- 
nowione dwa nowe rekordy Polski: bieg godzinny — Edwarda 
Nehring — 24781 m oraz bieg maratoński (42195 m) 


Nehring — 1 godz. 47 min. i 00.45 sek. 
światowy). 


Na terenie międzynarodowym Polska odniosła w łyżwiar- 
stwie wyścigowem wielki sukees przez zapoczątkowanie u sie- 
bie po raz pierwszy na świecie oficjalnej zawodniczej jazdy 
pań na łyżwach wyścigowych i ulegalizowała oraz wprowa- 


dziła ją do przepisów 
Międzynar. Związku 
Łyżwiarskiego — a 
pierwsza  rekordzist- 
ka Polski, Zofja Neh- 
ringowa otworzyła 
oficjalną listę rekor- 
dów światowych. — 
Nadto w r. 1932 w 
Szwajearji Nehringo- 
wa ustanawiając kil- 
ka rekordów Swiato- 
wych, spowodowała 
po raz pierwszy w hi- 
storji łyżwiarstwa 
polskiego, iż na cześć 
Polski odegrano w o- 
beeności wielu tysię- 
ey ludzi nasz hymn. 

W ciągu ostatnich 
dziesięciu lat Polska 
zainicjowała i prze- 
prowadziła na terenie 
międzynar. jazdę wy- 
ścigową pań, co 70- 
stało uwieńcozne cał- 
kowitym sukcesem 


= taa wła 


Doskonale zapowiadająca się para śląskich łyżwiarzy— 


rodzeństwo Kalusowie. 


na tegorocznym Łyżwiarskim Kongre- 
sie Międzynarodowym w Sztokholmie 
przez wprowadzenie mistrzostw świata 
pań w szybkiej jeździe, które odbyły się 
w Sztokholmie 1 i 2 lutego 1935 r. 
Wypada tu zaznaczyć, że Polska mo- 
że się poszczycić posiadaniem dyplomów 
za rekordy światowe, które mają do- 
tychczas jedynie tylko 4 narody (Au- 
strja, Finlandja, Holandja i Norwegja). 
O dałszych sukcesach w jeździe wyści- 
gowej będziemy mogli dopiero mówić, 
jeżeli zostanie stworzone boisko o sztucz- 


Polscy łyżwiarze na torze wiedeńskim. Stoją 
od lewej: Kalbarczyk, Nehringowa, Lisiecki, 
Sutyńska. 


Kuchara 


Edward 


(nieoficjalny rekord 


IS 


Mistrzyni Polski w jezdzie figurowej 
Popowiczowa. 


nym lodzie w Polsce, z odpowiednią bieżnią 
wyścigową, gdyż walka naszych zawodników, 
mających w sezonie 20—30 treningów, z zagra- 
micznymi, o 120 treningach rocznie staje się 
nierówną. 

W ub. sezonie poza pracą sportową Polski 
Związek Łyżwiarski rozpoczął i prowadzi obec- 
nie akcję rozpowszechnienia łyżwiarstwa na 
szerokie masy, dając zdrowy sport w zimie na 
świeżem powietrzu zarówno młodzieży, spor- 
towcom, jako zimową zaprawę oraz przysposo- 
bieniu wojskowemu. 

Z tych szerokich mas łatwiej wynajdzie się 


Mistrzyni olimpijska w jeżdzie figurowej na lodzie 
Sonja Henie. 


niewątpliwie talenty, które godnie będą mogły 
bronić barw polskich na arenie międzynarodo- 
wej i tam nieść sztandar imienia polskiego. 


E. NEHRING. 


Świetnie zapowiadająca się para wiedeńska 
Elsa i Eryk Pausinowie. 


Mistrz świata Karol Schafer. 
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-BURZA NA RINGU WARSZAWSKIM 


Warszawiamnica —E. KK. P. (Łódź) 9:% 


Warszawa, 22 grudnia (Tel). Towarzyskich zawodów 
bokserskich między- Warszawianką i łódzkim I. K. P., 
mimo udziału kilku pienwszorzędnych zawodników i paru 
rzeczywiście ciekawych walk, nie można zaliczyć do spo- 
tkań całkowicie udanych. Fee 

Publieznosé nie dopisała 

tak, jak zwykle, gdyż zamiast tradycyjnych 3500—4000 wi- 
dzów i braku biłetów w kasie, na widowni znalazło się 
najwyżej do 2000 osób. Powodem tego była niespodzie- 
wana wysoka porażka I. K. P. przed tygodniem w Po- 
znaniu. Nadto skutkiem zasp śnieżnych drużyna łódzka 
nie mogła przybyć do Warszawy na czas, co spowodo- 
wało opóźnienie zawodów o przeszło pół godziny. 

Co do samych zawodów, to poważny konflikt, który 
spowodował blisko półgodzinną przerwę przymusową po 
walce wagi lekkiej, nie mógł także przecież wpłynąć na 
dodatnie ogólne wrażenie. 


Wina leży tutaj po dwóch stronach, a mianowicie u sę- 
dziów punktowych, którzy wydali niezbyt sprawiedliwe 
orzeczenie w walce Polus—Woóżźniakiewicz oraz u zawo- 
dników I, K. P. z olimpijczykiem OQhmielewskim na czele, 
którzy zamiast ograniczyć się do złożenia, w myśl przepi- 
sów, oficjalnego protestu, zdecydowałi się na najbardziej 
niesportowe z niesportowych posunięć, mianowicie 

opuszczenie ringu. 
Przyglądając się przebiegowi wypadków, stwierdzić mu- 
simy, że motorem tej niepsortowej akcji był Chmielew- 
ski. Oto, gdy ogłoszono rzeczywiście niesprawiedliwie zwy- 
cięstwo Polusa nad Woźniakiewiczem, zerwała się na wi- 
downi burza protestów. Podniecony tem Chmielewski 


wezwał swych zawodników do opuszczenia 
ringu, 
ściągając wprost siłą Taborka, który przygotowywał się 
do walki z Brzóską, do szatni. 
— Kierownictwo I. iK. P. nie ponosi tutaj winy, gdyż, jak 
zdołaliśmy zaobserwować, samo chciało, by drużyna da- 
lej wak ograniczając się do założenia protestu. Ale 
zawodnicy łódzcy byli już wtedy w szatni. 
zaczęły się targi 
między organizatorami a zawodnikami łódzkimi. Po 
dłuższych debatach przeważył jednak zdrowy rozsądek 
i zawodnicy I. K. P., już częściowo ubrani, włożyli z po- 
wrotem kostjumy i wróciłi na ring. 

Przypuszczalnie sprawą tą zajmie się zarząd P, Z. B., 
ukrócenie tego rodzaju wypadków jest koniecznością. — 
Protest założony przez I. K. P., został jednak przez ko- 
misję sędziowską odrzucony ze względów formalnych. 

Warto: tu także wspómnieć o „publiczności warszaw- 
skiej, która b 

zdała egzamin bezstronności. 
Oto po decyzji sędziowskiej, skutkiem której ogłoszono 
zwycięstwo Polusa, publiczność zaczęła głośno protesto- 
wać, mimo, że zwycięstwo przyznano faworytowi widowni 
warszawskiej. Następnie jednak, gdy drużyna 1. K. P. zdo- 
była się na niesportowy czyn rejterady z ringu, gniew wi- 
downi obrócił się . 

przeciwko Chmielewskiemu, 
tak bardzo przecież lubianemu w Warszawie. Nawet, gdy 
w kilkanaście minut po tym fakcie Chmielewski znokau- 
tował swego przeciwnika, przyjęto to raczej gwizdami niż 
okłaskami. i 

Przechodzimy teraz do opisu zawodów. 

Mecz wygrała wprawdzie Warszawianka w stosunku 
9:7, ale zważywszy niesprawiedliwe orzeczenie w wadze 
lekkiej, gdzie powinno być conajmniej remis, 

wynik 8:8 byłby najsprawiedliwszym. 
Trzeba także dla porządku dodać, że Łodzianie oddali 
2 punkty walkowerem z powodu nieprzybycia Bartniaka. 
Największą sensacją zawodów było : 
znokautowanie znanego zawodnika łódzkiego 
Taborka 
przez zawodnika Warszawianki Brzéske, Sam cios nok- 
autowy był niezwykle czysty i zaliczyć go należy do rzędu 
prawdziwych majstersztyków z tej dziedziny. : : 

Dwie walki wybiły: się nadto ponad resztę, a mianowi- 
cie spotkanie Krzemińskiego ze Spodenkiewiczem a Po- 
lusa z Woéniakiewiczem. Obie typowo remisowe. 

Krzemiński rozporządza rzeczywiście wspaniałym cio- 
sem, nietylko silmym, ale specjalnie męczącym przeciw- 
nika, ale umie jeszcze niezbyt wiele i w walce z prawdzi- 
wym nutyniarzem musi przegrać. Niewiele też brakowało 
Spodenkiewiczowi, wyraźnie lepszemu, do wygranej. 

Co do Polusa, to jest on rzeczywiście pierwszorzędnym 
technikiem, ale w walce z twardym przeciwnikiem ciosy 
jego tracą zupełnie na skuteczności. Obaj Łodzianie, Spo- 
denkiewicz i Woźniakiewicz, pokazali się z jak najlepszej 
strony i wykazali, że obecnie znajdują się w dobrej rze- 
czywiście formie i że mogą mieć słuszne pretensje od- 
nośnie pokrzywdzenia ich w Poznaniu. 

Forlański, mimo wyraźnego zwycięstwa, nie mógł za- 
chwycić; mamy wrażenie, że szczyt swej formy ma on 
już za sobą.* Debjut Weznera w barwach warszawskich 
nie należy do udanych, był on bowiem wyraźnie słabszy 
od Pietrzaka. Chmielewski dał przez półtorej rundy próbkę 
swej świetnej formy i pewności Siebie. 


Waga musza: Szwed (IKP) wygrywa z Baranem (War- 
szawianka) na punkty. Przewaga młodego zawodnika 
łódzkiego wyraźna. Baran cały prawie czas w defensywie, 
u w trzeciej rumdzie słabnie zupełnie, 


Waga kogucia: Radniewski (Warsz.) zdobywa punkty 
walkowerem z powodu nieprzybycia Bartniaka (IKP). 

Waga piórkowa: Krzemiński (Warsz.) remisuje z Spo- 
denkiewiczem (IKP). Była to bodaj 

najładniejsza walka zawodów. 
Obaj zawodnicy z miejsca ruszyli do ataku i poszli na 
ostrą wymianę ciosów, nie dając sobie wytchnienia ani 
na chwiłę. Zwłaszcza Krzemiński odkrywał się całkowi- 
cie, starając się jedynie o jak najczęstsze lokowanie swej 
lewej na ciele przeciwnika. Spodenkiewicz okazał się w tej 
walce znacznie lepszym technikiem, okazując nadto ol- 
brzymią wytrzymałość na silne ciosy .Krzemińskiego. — 
W trzeciej rundzie Łodzianin miał nawet pewną prze- 
wagę, co zadecydowało o ogłoszeniu wyniku remisowego. 

W drugiej walce wagi piórkowej Forlański (Warsz.) 
pokonał wyraźnie Leszczyńskiego (IKP). Początkowo Ło- 
dzianin trzymał się dobrze, ale w trzeciej rundzie lepszy 
technicznie Forlanski znajduje wreszcie lukę w gardzie 
przeciwnika i punktuje wyraźnie. 

Waga lekka: Polus (Warsz.) wygrywa z Woéniakiewi- 
czem (IKP). Spotkania tego oczekiwano ze specjalnem 
zainteresowaniem, ze względu na jego charakter rewan- 
zowy za walkę obu rywali w Łodzi, gdzie wygrał Woź- 
niakiewicz, 

Pierwsza runda należy do Połusa, który skutecznie ata- 
kuje swemi niezawodnemi prostemi. Ale od połowy dru- 
giej rundy Wożniakiewicz zaczyna dochodzić do głosu, 
mając w trzeciej rundzie nawet pewną przewagę, tem- 


bardziej, że pod względem skuteczności ciosu Polus był 
o wiele słabszym, a nadto otrzymał ostrzeżenie. Sędzio- 
wie orzekają jednak zwycięstwo Polusa. Po tej decyzji 
następuje opisana wyżej przerwa. 

Waga półśrednia: Brzóska (Warsz.) nokautuje w dru- 
giej rundzie Taborka (LKP). Pierwsza runda należy może 
nawet do Łodzianina, ale Brzóska, znając wagę swego 
ciosu, a jednocześnie wiedząc, że Taborek odznacza się 
„słabą szczęką“, poluje tylko na nokaut. W drugiej rùn- 
dzie udaje się Brzósce po raz pierwszy ulokować swą pra- 
wą na szczęce Taborka, a w chwilę później wspaniały i 
niezwykłe czysty cios w szczękę powoduje wyliczenie Lo- 
dzianina. 

Waga średnia: Chmielewski (IKP) wygrywa z Zarem- 
bą (Warsz.) przez techniczny k. o. w drugiej rundzie. 
Łodzianin przez cały czas panuje nad sytuacją, ograni- 
czając się jednak w pierwszej rundzie do obserwowania 
słabych punktów przeciwnika, W drugiej rundzie Chmie- 
Jewski rusza do ataku, posyła przeciwnika trzy razy na 
deski, skutkiem. czego sędzia wstrzymujet walkę, ogłasza- 
jąc Chmielewskiego zwycięzcą przez techniczny nokaut. 

Waga półciężka: Pietrzak (IKP) bije Weznera (Warsz.) 
na punkty. Wałka mało ciekawa, przez cały czas obaj 
okładają się wzajemnie pięściami, zwracając mało uwagi 
na technikę. Wyraźnie lepszym był Pietrzak, tembardziej, 
że Wezner nie potrafił -wykorzystać kitku dogodniejszych 
sytuacyj odsłonięcia się przeciwnika. 

Sędziował w ringu p. Słabicki, a na punkty pp. Lesicki 
(IKP), Piekarski (Warsz.) i Zorzycki (WOZB). 


z z, 


Trójmecz bokserski w Warszawie 


Warszawa, 22 grudnia (Tel). Trójmecz bokserski Mak- 
kabi—Legja—Polonja rozegrany został w niedzielę w po- 
łudnie w sali Teatru Nowości. Trójmecz ten wygrała dru- 
żyna Legji, 6 pkt., przed Makkabi i Polonją po 4 pkt. 

Poszczególne wyniki walk były następujące: 

Waga musza: Krysik (Polonja) wygrywa z Jakubowi- 
czem (Makkahi), zaś Rundstein (Mak,) wygrywa z Ba- 
skiewiczem (Legji) przez poddanie się ostatniego w trze- 
ciej rundzie. 

Waga kogucia: Wejman (Pol.) wygrywa z Krawieckim 
(Makkabi). 

Waga lekka: Rosenblum (Mak.) wygrywa z' Lukasiewi- 
czem (Pol.) po bardzo zaciętej walce zupełnie wyrów- 
nanej. 

Waga średnia: Doroba II (Legja) wygrywa z Fabisia- 
kiem (Pol.). i 

Waga półciężka: Kozakow (Legja) zwycięża Posmyka 
(Polonja) przez nokaut w pierwszej rundzie. 

Waga ciężka: Mizerski (Legja) wygrywa na punkty 
z Steineisenom (Makkabi). 

W walce dodatkowej w wadze lekkiej Przewodzki (Le- 
gja) wygrał z Lewkowiczem (Makkabi). 


Turniej młodzików w Warszawie 


Warszawa, 22 grudnia (Tel). Międzykłubowy turniej 
bokserski dla młodzików zorganizowany został przez 
sekcję (bokserską P. Z. L. w sobotę wieczorem. Program 
obejmował 14 walk, wyniki. których były następujące: 

Waga papierowa: Brzeczyk (Skra) bije Rutkowskiego 
(Warsz.) Waga musza: Budras (Hasmonea) wygrywa z 
Stamiszewskim (Skra) a Maksa (Skra) remisuje z Waku- 
lińskim (PZL). 

Waga kogucia: Kniga (Fort Bema) wygrywa z Marci- 
niekiem (PZL), a Gajek (Fort Bema) bije Jasińskiego 
(Skra). 

Waga piórkowa: Jędrzejewski (Fort Bema) wygrywa 
z Michnowskim (Hasmonea), a Wagenfisz (Hasmonea) 
remisuje z Strychalskim (Elektryczność). 

Waga lekka: Buff (PZL) wygrywa ze Staroszem (Ele- 
ktryczność), a Niewiadomski (PZL) wygrywa z. Grynszpa- 
nem (Hasmonea). 

Waga półśrednia: Białoskórski (Skra) bije Ryfenholca 
(Hasm.), a Poczmarski (PZL) bije Brennera (Hasm.). 

Waga średnia: Łagowski (PZL) remisuje z Cieślakiem 
(Skra). 

Waga półciężka: Ziółek (PZŁ) wygrywa przez k. o. w 
trzeciej rundzie z Osieckim (Skra). 

Waga ciężka: Zaport (Fort Bema) bije Leśniowskiego 
(PZL). , 


Bokserzy „Wawelu“ przegrywają 


we Lwowie 


Lwów, 22 grudnia (Tel). W hali sportowej odbył się 
w niedzielę wieczór mecz bokserski między krakowskim 
Wawelem a teamem, złożonym z zawodników Hasmonei 
i Lechji. Wygrała drużyna lwowska w stosunku 9:7. 

Wawel przyjechał bez Chrostka, co w pewnym stopniu 
zaważyło na wyniku. Mecz stał ma miezbyt wysokim po- 
ziomie, za wyjątkiem Sidelnikowa i Wnęka i nie obfito- 
wał w ciekawsze momenty. Z drużyny krakowskiej naj- 
lepsi "Szczurek, Wnęk, Kolonko i Pieniążek. Z drużyny 
lwowskiej Olbert, Sidelnikow, Ackenman. 

Przebieg poszczególnych walk był następujący: 

W wadze muszej Olbert (Lechja) zwycięża na punkty 
Jerzyka (Wowel), Olbert miał przez trzy rundy znaczną 
przewagę i wygrał wysoko na punkty. Jerzyk okazał się 
bardzo twardym, lecz nie czysto walczącym zawodnikiem, 
za co w drugiej rundzie otrzymał dwa upomnienia. 

W wadze koguciej Szczurek (Waweł) górował wzro- 
stem i długością ramion nad Rudnickim (Lechja) i wy- 
grał w trzeciej rundzie przez k. o. 


W wadze piórkowej Wnęk (Wawel) remisuje z Sidel- 
nikowem (Lechja). Najładniejsza walka dnia. W pierw- 
szych dwóch rundach, gdzie znaczną przewagę miał 
Wnęk, w trzeciej górował Sidelnikow, który w sumie za- 
służył na wygraną. : 

W wadze lekkiej Adkenman (Hasmonea) wygrał w 
trzeciej rundzie przez k. o. z Pałochem. Walka na ni- 
skim poziomie, nieznaczna przewaga Ackermana nad am- 
bitnie broniącym się nowicjuszem Wawelu. Walkę prze- 
rwał sędzia w trzeciej rundzie, przyznając zwycięstwo 
Ackermanowi przez techniczny k. o, 

W wadze półśredniej Safier (Hasmonea) wygrał w trze- 
ciej rundzie przez dyskwalifikację 'Musioła za faul gło- 
wą. Obustronnie bardzo słaba walka. 

W wadze średniej Kolonko (Wawel) wygrał w trzeciej 
rumdzie przez k. o. z Milewskim (Lechja). Kolonko góro- 
wał przez cały czas mad b. zawodnikiem poznańskiej 
Warty, który przy niezłym poziomie technicznym wyka- 
zał brak treningu i wytrzymałości. 

W wadze półciężkiej Jodłowski (Wawel) zremisował 
z Baranowskim. 

W wadze ciężkiej Pieniążek (Wawel) remisuje ‘ze 
Skwarkowskim (L), który walczył poniżej swej formy. 

Sędziował w ringu p. Schlifke, na punkty pp. Moskal, 
Bunzer i Lewinter, 


0 mistrzostwo Zagłębia Dąbrowskiego 
w boksie 


Sosnowiec, 22 grudnia (Tel). W niedzielę odbył się w 
Sosnowcu mecz bokserski o mistrzostwo drużynowe Za- 
głębia Dąbrowskiego pomiędzy miejscowemi drużynami 
Nordją i Makkabi. W ogólnym stosunku wygrali pięścia- 
rze Nordji 11:5. Makkabi zamierza złożyć protest do pod- 
okręgu i domagać się unieważnienia meczu. , 

W wadze muszej Topiot (Nordja) wygrał na punkty 
z Fiszmanem (Makkabi). W wadzie koguciej Diamant (N) 
po ładnej walce zremisował z Weitnerem (M), W wadze 
piórkowej Abraham (N) wygrał przez techniczny k. o. 
w pierwszej rundzie z [powodu poddania się Wekselmana 

W wadze lekkiej Topioł II (M) wygrał przez techniczny 
k. o. w pierwszej rundzie z Posmantierem (N). W wadze 
półśredniej Nabel (M) znokautował w pierwszej rundzie 
Feldbauma (N). 

W wadze średniej Czarnocha uzyskał dwa punkty wal- 
kowerem z powodu niedowagi Dawidowicza (M). W wal- 
ce towarzyskiej Dawidowicz wygrał przez k. o. w drugiej 
rundzie. 

W wadze półciężkiej Feldbaum (N) zdobył dwa pun- 
kiy walkowerem z powodu niedowagi Nowarskiego (M). 
W walce towarzyskiej wygrał Feldbaum w pierwszej run- 
dzie przez k. o, 

Spotkanie w wadze ciężkiej nie odbyło się z powodu 
niewystawienia zawodników przez oba kluby. 

Sędziował w ringu p. Wende z Katowic. Zainteresowa- 
nie duże. 


memme aed 


MISIUREWICZ (SOKÓŁ, POZNAŃ), mistrz Polski wagi 
półśredniej, po niefortunnych ostatnich wynikach w Po- 
znaniu i Łodzi, wróci dopiero w marcu p. r. na ring. — 
W międzyczasie Misiurewicz podda się bolesnej operacji 
nosa, która przywróci mu normalny oddech. Od połowy 
stycznia 1936 r. Misiurewicz rozpocznie treningi. Po po- 
wrocie na ring Misiurewicz dążyć będzie do rewanżowe- 
go spotkania ze swym pogromcą Kruszyną (Warta). 

MECZ WARTA—I. K. P. NIE ZOSTAŁ ZWERYFIKO- 
WANY 16:0. Podana przez prasę warszawską wiadomość 
o zweryfikowaniu meczu Warta—IKP. 16:0 z powodu rze- 
komo uchybień regulaminowych IKP — nie potwierdziła 
się. Mecz powyższy został zweryfikowany 14:2, zgodnie 
z wynikiem ringowym, ponieważ IKP. nie przekroczył 
przepisów regulaminowych, obsadzając przepisową ilość 
wag i wystawiając przewidzianą w regulaminie ilość ,,se- 
njorów”, 


Amerykańscy koszykarze W Warszawie 


We wtorek i środę na sali YMCA rozegrane zostały dwa 
międzynarodowe mecze koszykówki przy udziale drużyny 
studentów amerykańskich, studjujących w Berlinie. — 
W skład tej drużyny, obok 5 obywateli Stanów Zjednoczo- 
nych, wchodzi jeden Kanadyjczyk (Duis) i jeden oryginal- 
ny Chińczyk Li-Kuo-Chen, będący kapitanem zespołu. 

'Drużyna gości zaprezentowała się o wiele sympatyczniej 
od goszczącej przed tygodniem łotewskiej YMCA. Pod 
względem technicznym studenci amerykańsko-chińscy wy- 
padli również lepiej, widać było, że grę rozumieją dosko- 
nale, brak im było natomiast treningu, zgrania i tak po- 
trzebnej w koszykówce zaciętości i decyzji przed koszem. 
Najlepszym zawodnikiem gości był Morell, nadto nieżle 
zaprezentowali się Falk i Christensen. Pozostali, a miano- 
wicie Curtis, Duis, Perschon i Chińczyk Li, nic specjal 
nego nie pokazali. 

W pierwszym dniu goście natrafili na b. dobrze usposo- 
biony sirzałowo zespół YMCA., w którym królował naj- 
lepszy obecnie strzelec w Warszawie, rutynowany Bedna- 
rek. 


YMCA. wygrała mecz 43:22 (17:10). 


mając niemal przez cały czas inicjatywę. Punkty dla 
YMCA. zdobyli: Bednarek (16), blisko dwumetrowy Wi- 


lamowski (12), Menel (6), Kijewski (5), Tepicyn (2) i Ko- 
szarowski (2), (nadto grali: Czarnowski i Kulesza), a dla 
gości: Falk (8), Christensen (6), Morell (4), Curtis (2), 
Li (2) i Duis (1). 

Jako przedmecz rozegrano spotkanie siatkówki, w któ- 
rem AZS. pokonał Iskrę w stosunku 2:0 (15:7, 15:13). 


We środę odbył się mecz 


AZS. Warszawa—studenci amerykańscy 
61:32 (28:18), 


Zespół gości traktował te zawody zupełnie po towarzy- 
sku, czego nie można jednak powiedzieć o zbyt ostro gra- 
jącej drużynie warszawskiej. W każdym jednak razie AZS. 
górował przez cały czas nad przeciwnikiem, u którego 
nadło Chińczyk Li statystował skutkiem kotnuzji. 

W zespole AZS-u wyróżnili się Gzel i Kowalski, a w dru- 
żynie gości Perschon i Falk. Punkty dla zwycięzców zdo- 
byli: Kowalski (25), Gzell (17), Kurek (14), Nowakowski 
i Leinweber (po 2), a Lutz (1), zaś dla Amerykanów Per- 
schon (14), Falk (6), Christensen, Morell i Curtis (po 4). 

Nadto odbył się mecz kobiecej koszykówki między AZS. 
a K. S. 13, zakończony zwycięstwem AZS. 25:12 (10:5). 

Widzów w oba dni po 500 osób. 
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Program zimowych 


imprez sportowych 


Podobnie, jak w poprzednich latach, w Zakopa- 
nem odbeda sie w sezonie zimowym najprzeróż- 
niejsze imprezy i to w najrozmaitszych gałęziach 
sportu. Początek da w dn. 26 grudnia konkurs 
skoków narciarskich na Krokwi. Ponadto odbę- 
dzie się w najbliższych dniach otwarcie toru tyż- 
wiarskiego i hokejowego. Dalsze imprezy w gru- 
dniu — to 27—28 mecz hokejowy i 29-tego skoki 
narciarskie na Krokwi. 

Styczeń. 

1-2: Rewja wiedeńska na lodzie. 

4-go: Zawody. saneczkowe. iii j 

4—6-go: Międzynarodowe zawody łyżwiarskie 
w jeździe figurowej pań, panów, parami o mistrzo- 
stwo Zakopanego. 

4-go: Bieg zjazdowy na Kalatówkach. 

5-go: Slalom na Hali Gąsienicowej. : 

6-go: Druzynowe skoki narciarskie na Krokwi. 

ll-go: Biegi zjazdowe o mistrzostwo IV Okręgu 
Podhalańskiego. | 

12-go: Otwarcie toru wyścigowego i VIII Ogól- 
no-polskich zawodów konnych pod protektoratem 
P. Prezydenta R. P. (konkursy hippiezne, skjórin- 
gi i ski-skjóringi). 

12-go: Slalom o mistrzostwo IV Okręgu Podha- 
lańskiego. 

14-go: II dzień zawodów konnych. 

16-go: III dzień zawodów konnych. Konkurs im. 
hon. członka Małopolskiego Klubu Jazdy p. red. 
zeby Dąbrowskiego i Konkurs o nagrodę 


19-g0: Skoki na Krokwi o mistrzostwo IV Okrę: 
gu Podhalańskiego. 

19-go: IV dzień zawodów konnych. Konkurs 
o puhar przechodni P. Prezydenta R. P. 

19-go: Zawody saneczkowe. 

21-go: V i ostatni dzień zawodów konnych. 

22—26: Narciarskie mistrzostwa Polski. 

25—26: Narciarskie mistrzostwa Polski. 

25—26: Mecze hokejowe. 

26-70: Otwarcie jedynych w Polsce IV zimowych 
wyścigów konnych z totalizatorem, w programie 
wyścigi płaskie, z płotkami i przeszkodami. 

29-go: II dzień wyścigów konnych. 


Luty. 


l-go: Międzynarodowe biegi narciarskie 18 km 
Związku Strzeleckiego z udziałem «zawodników 
Estonji, Finlandji i Łotwy. 

1-go: III dzień wyścigów konnych. 

1-go: Skoki i slalom dla młodzieży. 

1-go: Zawody saneczkowe. 

2-go: IV dzień wyścigów konnych o „Wielką Na- 
grodę Tatr“ im. red. Marjana Dąbrowskiego, a po- 
nadto o nagrody „Pałacu Prasy*, | Świafowatike = 
„Ilustrowanego Kuryera Codziennego" i Tygodni- 
ka Sportowego „RAZ DWA TRZY*. 

5-go: V dzień wyścigów konnych. 

8-go: Bieg 18 km o memorjał á. p. por. Woyci- 
ckiego. 

8—9-go: Mecz hokejowy. 

9-go: VI dzień wyścigów konnych. 
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9-go: Skoki o Memorjał §. p. por. Woycickicgo. 

ll-go: VII dzień wyścigów konnych. 

15-go: Biegi zjazdowe o Memorjał $. p. por. Woy- 
cickiego. 

15-go: Automobilowa jazda zimowa ~Krakéw— 
Zakopane. 

16-g0: Slalom o Memorjal Ś. p. por. Woycickiego. 

16-go: Bieg zjazdowy gości (pań i panów). 

22—23: Międzynarodowe pokazy jazdy figurowej 
na. łyżwach. 

23-go: Biegi narciarskie K. P. W. 

23-go: Slalom juniorów i dzieci. a 

29:-go: Biegi zjazdowe. 


Marzec. 


1-go: Skoki i slalom. 

6—7-go: Wiosenne zawody narciarskie. 
14—15-go: Bieg zjazdowy i slalom w kombinacji 
alpejskiej. 

20—21: Biegi zjazdowe i slalom dla młodzieży. 
te Zawody pływackie w cieplicach Jaszezu- 
rówki. : 


Kwiecien. 


5—6: Wiosenne zawody w kombinacji alpejskiej. 
12-go: Wiosenny slalom. 
zai Zawody pływackie w cieplicach Jaszezu- 
rówki. 
Pee EER 


Warszawa — Łódź w ping-pongu 8:1 

Łódź, 22 grudnia (tel.).. Międzymiastowy mecz ping- 
ponga Warszawa—Łódź, odbyty w niedzielę, zakończył się 
spodziewanem i wysokiem zwycięstwem Warszawy w sto- 
sunku 8:1. 


—o 


HAGIBOR MISTRZEM KRAKOWA WTENISIE STOLO- 
WYM. W niedzielę zakończone zostały tegoroczne mistrzo- 
stwa ping-pongowe Krakowa. Mistrzem «została drużyna 
Hagiboru, która ma doskonałych zawodników, jak Zys- 
mam, Weintraub i Blonder. Tabela przedstawia się nast.: 
1) Hagibor (8 punktów), 2) Hakoah (7 pkt.), 3) Makkabi 
(5 pkt.), 4) ŻTS. (4 pkt.), 5) Wisła (3 pkt.) i 6) Polonia 
(3 pkt.). Do rozgrywek finałowych o mistrzostwo okręgu 
krakowskiego dochodzą Hagibor i Hakoah, które walczyć 
będą z mistrzem i wicemistrzem Tarnowa, tj. Samsonem 
i Jutrzenką. Ostatnio wyniki mistrzostw Krakowa są nast.: 
Hagibor—Wisła 4:1, Z1S.—Makkabi 1:4, Polonia—Hakoah 


“ 3:2 i Hagibor—Makkabi 3:2. O spadku do kl. B zadecydu- 


je trzecie spotkanie między Wisłą a ‘Polonia. 

MISTRZOSTWA PING-PONGOWE TORUNIA. W Toru- 
niu zakończyły się rozgrywki ping-pongowe o indywidual- 
ne mistrzostwo miasta, Pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
zdobył Osmański (TKS. Strzelec) przed Winiarskim. 

POLSKI ZWIĄZEK GIER SPORTOWYCH zakontrakto- 
wał już dwa międzypaństwowe mecze koszykówki mę- 
skiej, które ódbędą się w Warszawie na sali YMCA, Mecz 
z Łotwą rozegrany zostanie 'w dniu 26 stycznia, zaś mecz 
z Estomją w dniu 8 lutego. ` ; 

AMERYKAŃSKI KOMITET OLIMPIJSKI przeznaczy 
kwotę 350 tys. dolarów dla sfinansowamia swej ekspedy- 
cji olimpijskiej w składzie 40 osób od Berlina. Komitet 
otrzymał poważne sumy ze zbiórki publicznej, przyczem 
pewien bezimienny ofiarodawca ofiarował jednorazowo 
15.000 dolarów. 

WARTA (POZNAŃ) ZDOBYŁA NAGRODĘ WĘDROW- 
NĄ „ZA GRĘ POPRAWNĄ:*, ofiarowaną przez Towarzy- 
stwo Patria. Nagrodę zdobył w r. 1933 ŁKS., a w roku 
1934: Garbarnia. . 


Dr. WACŁAW SIDOROWICZ 


ZASADY RACJONALNEGO TRENINGU 


Co się dzieje z organizmem podczas zaprawy i trenin- 
gu? Wiadomą powszechnie jest rzeczą, że na początku 
zaprawy każdy osobnik traci na wadze. Dzieje się to 
skutkiem odwodnienia organizmu; wydalenia wody i spa- 
lania się tłuszczu, Spadek wagi trwa kilka tygodni, potem 
waga powinna się utrzymywać na jednym poziomie, a na- 
wet trochę przybiera się na wadze, naskutek przyrostu 
tkanki mięsnej. 

Zachowanie się wagi jest miernikiem racjonalności tre- 
ningu: gwałtowny spadek podczas intenzywnego trenin- 
gu, bez żadnych przyczyn, świadczyć będzie o zbyt tn- 
tenzywnej zaprawie i zagrażającem przetrenowaniu. Dla- 
tego też zagranicą we wszystkich szatniach sportowych 
umieszczone są wagi, ażeby ćwiczący mogli w ten sposób 
siale kontrolować natężenie treningu. 

Na początku zaprawy następuje cały szereg drobnych 
pęknięć w mięśniach, jako wynik nadmiernej pracy mię- 
śni nieprzyzwyczajonych do wysiłku. Stan ten powoduje 
charakterystyczne bóle mięśniowe, które po kilku dniach 
ustępują. Mięśnie przyzwyczajają się do zwiększonej 
pracy, wyrazem czego jest przerost i zwiększenie ich 
wydajności. 

Podczas dalszego treningu mięśnie stają Się coraz 
sprawniejsze i z coraz to mniejszym wysiłkiem wykony- 
wują pracę. Taksamo zaoszczędza się dużo energji przez 
używanie do wykonywania ruchów tylko tych mięśni, 
które są konieczne do danego ruchu. Organizm, znajdu- 
jący się w dobrej formie, przy minimum wysiłku, osią 
ga maximum wydajności. 

Serce, jak każdy mięsień, reaguje na wzmożoną pra- 
cę przerostem. Siła serca podczas zaprawy” wzmaga się, 
łatwiej, z mniejszym wysiłkiem, może ‘ono dostarczać 
organizmowi potrzebnej ilości krwi. Jako wynik więc 
zaprawy sportowej mamy serce przerosłe, sprawniejsze— 
jest to lak zwane serce sportowe,/przystosowane do wy- 
silków. Stan ten jest korzystny dla organizmu. 


Natomiast jeśli serce przerosłe będzie musiało wyko- 
nywać jeszcze większą prace sportową, długo i bez od- 
pewiedniego odpoczynku, zareaguje ono na tę pracę 
rozszerzeniem. To właśnie rozszerzenie serca nie jest 
dobrym objawem, jest ono miarą zmęczenia skutkiem 
wysiłku sportowego i prowadzi do całego szeregu zabu- 
rzen. 

Szczególnie łatwo rozserza się serce osobników mło- 
dych, kiedy organizm nie jest jeszcze w pełni rozwi- 
nięty. Dlatego też osobniccy młodzi nie powinni upra- 
wiać ćwiczeń długotrwałych i zbyt intenzywnych, jak np. 
biegi długie. Z tego względu należy ściśle uzależniać 
uprawianie sportu od wieku. Serce rozszerzone jest słab- 
sze, łatwiej podatne na wszelkie choroby, zaś raz roz- 
szerzone, nie wraca prawie nigdy do normalnego stanu. 


Przy racjonalnym treningu, należy tak stopniować wy- 
siłek i tak układać odpoczynki po wysiłkach, ażeby 
uniknąć rozszerzenia serca i zaburzeń z nim związanych. 
Dlatego też dobry zawodnik, dbający o swoje zdrowie, 
często kontroluje u lekarza stan swojego serca i przy 
najmniejszych oznakach zaburzeń, przerywa trening i 
stosuje się do wskazówek lekarza. 


Człowiek oddycha normalnie 16 do 20 razy na minutę 
i zużywa przytem 5 litrów powietrza. Przy wysiłkach 
sportowych iłość oddechów wzrasta, wentylacja zaś płuc 
wzmaga się wielokrotnie, dochodząc n. p. przy -biegach 
do 50 litrów na minutę. Prócz częstości oddechów, przy 
intensywnym wysiłku następuje głębsze oddychanie. Mie 
śnie oddechowe pracują wydatniej, siła ich zwiększa się, 
jak również i pojemność płuc. Tlen powietrza jest lepiej 
wyzyskany przez organizm, Przy stałym treningu, czło- 
wiek przyzwyczaja się do ekonomiczniejszego oddycha- 
nia, Oddechy są głębsze i powolniejsze nawet w spokoju. 

Przy pewnego rodzaju sportach, jak podnoszenie cię 
żarów, walka francuska, w mniejszym stopniu przy pły- 
waniu, wioślarce, rzulach, skokach jest moment zatrzy- 


zawody. 


mania oddechu, przy zamkniętej głośni, t. zw. moment 
Valsalvy. Takie zatrzymanie oddechu jest szkodliwe, bo 
następuje wtedy gwałtowna zmiana ciśnienia krwi i zo: 
staje wywarty pewien ucisk na serce. Należy więc uni- 
kać przy ćwiczeniach tego momentu. 

Przy treningu zwiększa się przemiana materji. Pokar- 
my są lepiej wyzyskiwane przez organizm. Cały orga- 
nizm sportowca jest nastawiony na pokonywanie jak- 
największych wysiłków, przy jaknajbardziej ekonomicz- 
nem zużyciu sił; jest to wyraz przystosowania się or- 
ganizmu do pracy. 

Zawody rozpoczynają nowy okres. Naczelną ` zasadą 
tego okresu będzie jaknajdłużej utrzymać dobrą forme, 
t. zn. zachować szczytową kondycję, przy utrzymaniu do- 
brego stylu danej konkurencji. Można mieć stale dobry 
stył, lecz utrzymanie kondycji na najwyższym poziomie, 
bez dużych wahań, przez cały, długi nieraz okres zawo- 
dów jest bardzo trudną rzeczą. Należy jednak za wszeł- 
ką cenę dążyć do utrzymania kondycji, bo nieraz na 
zawodach przy wyrównanym poziomie współzawodników, 
ten właśnie wygrywa, kto w danym dniu rozporzadza 
najlepszą kondycją, mówiąc językiem sportowym „ma 
swój dzień*. 

Organizm u szczytu formy w/g niektórych znawców 
może znajdować się tylko przez 4—6 tygodni. Tak, że 
szczyt osiągniętej formy, może to brzmi. paradoksalnie, 
jest pierwszym krokiem do jej obniżenia, a nieraz i do 
przetrenowania. Należy w sporcie do nadzwyczajnego 
kunsztu doprowadzić szczyt formy na dzień najważniej- 
szych zawodów. Do takich mistrzów zalicza się Nurmi 
i Love, kilkakrotni mistrzowie olimpijscy w biegach. 

Ażeby jaknajdłużej utrzymać się w formie, należy ra- 
cjonulnie trenować i prowadzić odpowiedni tryb życia. 

Zasadniczo sam trening w okresie zawodów nie powi- 
nien być zbyt intensywny. Będąc- już w formie, trzeba 
trenować lżej, niż w okresie ostrego treningu przed za- 
wodami i nie forsować się, Jeśli trenuje jednocześnie kil- 
ka osób, to nie należy podczas treningu urządzać zawo- 
dów, bo taki trening szybko prowadzi do wyczerpania 
i przetrenowania. 

Dlatego prawie wszyscy wielcy sportowcy wola tre- 
nowaé sami: Pozwała to im na zajęcie sie tylko wła- 
snym treningiem i zaoszczędza nerwy i siłę woli na 
(c. d; n.). 
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JAK PODNIEŚĆ POZIOM NASZEGO KOLARSTWA? 


W porównaniu do świetnych łat kolarstwa toro- 
wego 1924—1927 r., obecny stan kolarstwa torowe- 
go uważać musimy jako bardzo słaby. Torowców 
w Scislem tego słowa znaczeniu jest w Polsce 
spełna 20-tu, z tego do t. zw. extra-klasy zaliczyć mo- 
żemy jedynie tylko Pusza. Dalej wymienićby można 
było jeszcze 3—4 zawodników, a reszta to szara prze- 


nie- 


ciętność, dla której osiągnięcie czasu chociażby tylko 
13 sekund na ostatnich 200-tn metrach — jest niedo- 
ścigłem marzeniem. 

Jak na 5 betonowych i 12 ziemnych torów w Poal- 
sce jest to 

cyfra wprost upokarzająca. 
Skromny ten kontyngent torowców ześrodkowuje się 
głównie w Warszawie i Łodzi. W innych ośrodkach 
kolarskich Polski, specjalnie zaś w Krakowie głucho. 
a typ kolarza-torowea należy do przeszłości. 

Tabeła rekordów Polski szczyci się doskonałym 
czasem Szamoły 12.2 sekundy na ostatnie 200 m, 
uzyskanym 17. IX. 1930 r. Czas ten budzi jednakże 
w fachowych sferach kolarskich pewne zastrzeżenia, 
albowiem został ustanowiony na torze warszawskim 
przed sędziami warszawskimi, znanymi z „elastycz- 
nych** chronometrów i chronicznej już nieznajomo- 
ści przepisów. 

Że zastrzeżenia te nie są bezpodstawne, najlepszym 
dowodem jest fakt, że Szamota -— nawet w okresie 
najlepszej swej formy amatorskiej — do rekordu 
swego nie zbliżył się nigdy. Najrówniejszym zawod- 
nikiem polskim był niewątpliwie poprzedni rekor- 
dzista torowy, 3-krotny mistrz Polski i olimpijczyk, 
Krakowianin Jan Łazarski, który regularnie osiągał 
czas 12.4 sek. na ostatnich 200 m. 

Dotychczas 

niepobity rekord 

ustanowiła czwórka J. Oksiutycz, Reul 
i Szymczyk ze startu stojącego dnia 16. VII. 1928 r. 
w Warszawie — 4000 m 5 min. 4 sek. Ogółem lista 
rekordów torowych Polski liczy 21 rekordów. Do 
J. Langego za prowadzeniem motorów należy 15 
rekordów, który ta sport stajerowski-amatorski, upra- 
wiany jest poza Polską w Anglji i na Węgrzech. 

Dla nielicznych torowców polskich horoskopy na 
przyszłość też nie wyglądają wesoło. Małe ilości star- 
tów krajowych, a już niemal zupełny brak konku- 
rencji zagranicznej, wygórowane w obecnym czasie 
ceny za maszyny i akcesorja, 'nie rokują w roku 
olimpijskim poprawy stosunków. 


Lange, 


Od szeregu lat — 
szosowego PR 


w przeciwieństwie do kolarstwa 


notujemy zupełny brak narybku. 


Ciągle te same nazwiska jak Pusz, Frączkowski, Ein- 
brot, Klaus i t. d. przewijają się w programach za- 
wodów. 

Przoduje Pusz, jednakże spowodu braku wygóro- 
wanej klasy u innych zawodników a tem samem 
kolarz marnuje 


konkurencji — zdolny ten się i 


z trudem tylko uzyskuje czasy poniżej 13 sek. 
Najlepiej zareklamowane wyścigi nie ściągają pu- 


B. mistrz Polski w kolarstwie torowem Jan Łazarski. 


bliczności na tor, albowiem publiczność zgóry typuje 
zwycięzców, znając doskonale formę ciągłe tych sa- 
mych zawodników, jednem słowem brak zaintereso- 
wania dla zawodów kolarskich. 


Inaczej było w lałach, gdy startowali tacy kolarze 
jak Szymczyk, Podgórski, Stef, Stankiewicz i t. d. 
z Warszawy, Miiller, Schmidt z Łodzi, Łazarski, Roth- 
wein z Krakowa, Koszutski z Kalisza i in., gdzie ka- 
żda impreza, każdy bićg nieomal stanowił sensację, 
a publiczność polska jest wybredna. 


POWAŻNY 


y 


— Który to raz pan już dzisiaj leży? 
— A jaki jest rekord światowy ? 


Na Olimpjadzie berlińskiej w biegach sprinterow- 
skich, wobec takiego stanu rzeczy, 


nie mamy wogóle żadnych szans! 


W biegach śŚrednio-dystansowych możemy się ulo- 
kować przy pewnej dozie szczęścia, na szarym końcu 
punktowej tabeli. W biegach dtugodystansowych, po 
sumiennym treningu zimowym i kilku startach za- 
granicznych, możemy liczyć na lepsze miejsce. 

O wiele lepiej przedstawia się sytuacja 


w kolarstwie szosowem. 


Tutaj różnica w porównaniu z r. 1927 jest ogromna. 
Nietylko, że powiększyliśmy wybitnie kadry szosow- 
ców, ale poprawiliśmy także znacznie czasy na po- 
szczególnych dystansach i zbłiżyliśmy się znacznie 
do poziomu zagranicznego. 

Jeszcze w r. 1927 wojewódzkie na 
przestrzeni 100 km rozgrywano w czasach około 
3,40 godz., podczas gdy dzisiaj uzyskujemy czasy od 
3,05 do 3.10 godz., a nierzadko przy dobrej pogo- 
dzie, schodzimy poniżej 3 godzin. N. p. czas Rurań- 
skiego ze Śląska 2.46 godz. na 100 km jest wręcz 
doskonały i niczem nie ustępuje czasom europejskim. 

Najlepszym dowodem poprawy formy naszych szo- 
sowców jest 


mistrzostwa 


tegoroczny wyścig Warszawa— Berlin, 


gdzie nasza drużyna, osłabiona brakiem Kiełbasy. 
zreszłą prześladowana jakiemś fatum, przegrała róż- 
nicą zaledwie 1/2 godz. 

Najlepszym sposobem podniesienia klasy zawod- 
ników jest rywalizacja. Warszawa, która do nieda- 
wna jeszcze posiadała jeden wielki klub kolarski 
W .T. C., posiada obecnie klubów około 30. 

Wszystkie z zapałem pracują nad swoim naryb- 
kiem, urządzając każdej niedzieli szereg wyścigów 
długodystansowych, rezultaty są widoczne. Poza 
Warszawą czynne są jeszcze Łódź i Śląsk. 


Lwów i Kraków śpią. 


Szczególnie Kraków, który chlubić się może trady- 
cją mistrzów Łazarskiego, Hóchsmanna i in., od 3 
lat nie wykazuje żadnej owocnej działalności. Tor 
betonowy, jeden z najlepszych w Polsce, stoi odło- 
giem, a na szosie odbywają się w roku 2—3 impre- 
zy, przeważnie o charakterze lokalnym. 

Niezwykle ważną kwestją jest 


sprawa sędziów. 


Dopiero od niedawna posiada kolarstwo nasze t. zw. 
dyplomowanych. Instytucja ta jednakże 
szwankuje: niektórzy sędziowie warszawscy uważa- 
ja się za antorytety, popełniają nieraz wielkie gaffy, 
wykazując kardynalna nieznajomość przepisów. Sę- 
dziowie z innych ośrodków, a przedewszystkiem je- 
den z rutynowanych sędziów krakowskich, są stale 
negliżowani. 

Jako najbliższe zamierzenia winien Zarząd P. Z. 
T. K. przeprowadzić kiłka zmian: 


sędziów 


1) dla szosowców: 

a) zmiana regulaminu wyścigów o mistrzostwo 
Polski, gdyż niesłusznem i niesprawiedliwem jest 
uzyskanie tytułu mistrza Polski po wygraniu jedne- 
go biegu. 

b) przeprowadzić podział szosowców na klasy (od- 
powiedni projekt opracowany przez b. kapitana P. 
Z. T. K. leży od kilku lat w archiwum P. Z. T. K.). 


2) dla torowców: 

a) w sezonie zimowym należy wysłać na kryte 
tory niemieckie, jako najbliżej leżące, 2—3 torow- 
ców na 4—-6 tyg. trening oraz zapewnienie kilku star- 
tów zagranica; 

b) w sezonie letnim urządzać często zawody mię- 
dzynarodowe, przez co zawodnicy nasi technicznie 
i taktycznie się podciągają przy odpowiedniej kon- 
kurencji (materjał trochę surowy) nabędą odpowied- 
niego szlifu; 

c) wydać Okr. Związkom w tych miastach, gdzie 
znajdują się tory, nakaz urządzania zawodów toro- 
wych, na które P. Z. T. K. wysyłać będzie, celem 
propagandy, drużynę narodową. 


W końcn należy wziąć pod rozwagę obesłania 
Olimpiady berlińskiej 3-ma szosowcami, a to: Na- 
pierała, Kiełbasa, Olecki, którzy muszą przejść ostry 
trening zimowy i wiosenny. i 


WLODZIMIERZ DLUGOSZEWSKI 
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ZE WSPOMNIEŃ WIOSLARSKICH © 


W zimowy, przedwigilijny wieczór jest się zwy- 
kle skłonnym do wspomnień. Przed oczyma prze- 
suwają się zdarzenia, które miały miejsce przed 
kilkunastu laty — a zdaje się, że to było wczoraj. 

Chyba żaden sport nie dokonał tak szalonego 
skoku rozwojowego w ciągu kilku lat, jak wioślar- 
stwo. Piętnaście lat temu posiadanie łodzi wyści- 
gowej było dla wielu towarzystw wioślarskich 
szczytem marzeń. Po większej części jezdzono na 
ciężkich łodziach nasadnich, które miały się utrzy- 
mać w programach regatowych aż do r. 1925. 

Coprawda to kluby wioślarskie miały nieco in- 
ny charakter, niż dzisiaj, Przeważnie stanowiły 
zwartą całość nietylko organizacyjną, ale i towa- 
rzyską, co w dużej mierze sprzyjało rozwojowi. Re- 
gaty międzyklubowe nie były jedynie samemi za- 
wodami, ale stanowiły ważny ewenement natury 
towarzyskiej. Po regatach wszyscy wioślarze zbie- 
rali się na przystani jednego z klubów, a te ze- 
branie towarzyskie stanowiły również \doniosly 
moment wymiany myśli i zapatrywań na style 
wioślarskie itd. 

Rozdanie nagród było dla wioślarza świętem. 
Nagrody doceniano znacznie więcej, niż dzisiaj, 
lecz główną rzeczą było jednak zwycięstwo, W za- 
pale regatowo-wioślarskim niektórzy  wioślarze 
dochodzą do bardzo ciekawych pomysłów. Wy- 
starczy tylko wspomnieć 


słynną wyprawę wioślarzy A. Z. S. Kraków 


na czwórce wyścigowej z Krakowa do Warszawy. 
Było to w r. 1920, kiedy po raz pierwszy organizo- 
wano mistrzostwa Polski. Na wysłanie łodzi ko- 
leją nie było pieniędzy. Bydgoszcz nie mogła łodzi 
pożyczyć. Rada w radę — postanowiono załado- 
wać niezbędne rzeczy na łódź wyścigową, t. zw. 
resbota i pojechano Wisłą do Warszawy. 

Osada przybyła wprawdzie szczęśliwie do War- 
szawy a następnie już koleją, a łódź statkiem rze- 
cznym, dostano się do Bydgoszczy i wzięto udział 
w mistrzostwie Polski. Rezultat biegu po takiej 
jeździe nie mógł ulegać wątpliwości. Osada wal- 
czyła bardzo ambitnie, ale siły, wyczerpane długą 
jazdą, a przedewszystkiem zdrowie, nadwyrężone 
nieracjonalnem odżywianiem się w ciągu podró- 
zy rzecznej, nie wystarczyły na pokonanie innych 
osad, które nie reprezentowały zbyt wysokiego po- 
ziomu. Osada A. Z, S. Kraków bieg ten przegrała, 
ale wieść o tym niesamowitym wyczynie — 

420 km. na łodzi wyścigowej 
— przedostała się zagranicę, wszędzie budząc po- 
dziw i uznanie dla sportowego ducha osady. 

W dzisiejszych czasach podobny wypadek byłby 
niemożliwy. Nietylko dlatego, że pojęcia o racjo- 
nalnym treningu uległy wydatnej zmianie, ale, 
także dlatego że nie znalazłoby się wioślarzy, któ- 
rzyby w takich warunkach zgodzili się startować. 

Ten okres pozostawił po sobie wiele legend i opo- 
wieści, Tak n. p. powiadano, że w jednym biegu 
czwórek stanęły cztery osady na łodziach wyści- 
gowych a jedna na łodzi wyścigowej-klepkowej, 
t. zw. gigu. I oto wszystkie osady zaprotestowały 
przeciwko udziałowi tegoż „giga“ w biegu, dowo- 
dzae, że osada, startująca na gigu ma lepsze wa- 
runki (!). Uważano bowiem, że jazda na czwórce 
wyścigowej jest trudniejsza i łódź idzie wolniej 
bo się chybocze, a przeto nie-można puszczać rów- 
nocześnie łodzi klepkowej z wyścigowemi. 

Coprawda to w chęci uzyskania zwycięstwa nie 
zawsze przebierano w środkach. Ileż wypadków 
było „nieumyślnego“ uszkodzenia łodzi przeciwni- 
ka, ile sprytu wykazywano, aby tylko „pognębić 
wroga“. Opowiadają n. p., że znanej osadzie bra- 
ci Sielskich z Krakowa, którzy startowali w in- 
nem mieście, przyczepiono gąbkę do steru dwój- 
ki. Gdyby nie ich naprawdę wysoka klasa — to 
niewątpliwie ponieśliby oni porażkę. Byli oni jed- 


nak tak silni, że bieg wygrali i dopiero po biegu 
prawda wyszła na jaw, dlaczego zwycięstwo przy- 
szło im z tak wielką trudnością. 

Orginalny również wypadek zdarzył się w War- 
szawie, gdzie jeden ze sterników w nocy przed za- 
wodami długodystansowemi 


przekopał sobie łachę piasku, 


wytyczył drogę patyczkami i w czasie regat poje- 
chał przez mieliznę. Podczas gdy reszta czekała, 
kiedy ,siadzie“ on na piasku i będzie musiał się 
wracać — on przejechał bez zatrzymania się ze 
swą osadą i bieg wygrał z dużą przewagą. 
Ponieważ żaden regulamin nie mówi o zakazie 
przekopywania trasy na zawodach długodystan- 
sowych i każdy inny sternik mógł jechać również 


Rd cda. 


B. mistrz Polski na jedynce, obecny kapitan sportówy 
P. Z. T. W. Włodzimierz Długoszewski. 


przez mieliznę, więc zwycięstwa nie można było 
mu odebrać. 

Takich wypadków bardzo nieraz „oryginalnego“ 
zapatrywania sie na sprawy wioślarskie można 
było wiele zaobserwować. lbrzymia wiekszość 
z nich budzi dziś uśmiech politowania, ale mimo 
to świadczy o wielkiem przywiązaniu ówczesnych 
wioślarzy do sportu. 

Pierwszy wyłom w tych zapatrywaniach, mocno 
cuchnących starzyzną, zrobił znany wioślarz war- 


szawski 
Stefan Wróbel. 


Przebywał on przez długi czas we Francji, która 
pus aha w ścisłych stosunkach z Anglją. Wró- 
el przetransplanował nowoczesne metody na 
grunt polski i pierwszy wprowadził pojęcie stylu 
wioślarskiego. — O ile chodzi o Kraków to tutaj 
dużo zdziałał kontakt krakowskiego A, Z. S. z Bu- 
dapesztem, dokąd wyjechała czwórka akademików 
krakowskich na trening, 

Powoli nowoczesne metody treningu przedosta- 
ły się do wszystkich klubów w Polsce. wnocze- 
śnie starano sie o stworzenie jak najlepszych wa- 
runków startu osadom. Dawny system składania 
osąd, kiedyto na kilka dni przed regatami wywo- 
ływano na ochotnika z całej gromady wioślarzy 
ezłonków osad, przeszedł do historji. Podnoszący 
sie poziom sportowy zmusił kluby do układania 


planów treningowych na cały sezon a wiaślarzy 
do wytężonej pracy. 


Ta zmiana wywołała 
ciekawą reakcję. 


Oto wiele klubów, które nie potrafiły nadążyć za 
nowoczesnemi prądami, wysuwało koncepcję wio- 
słowania spacerowego na pierwszy plan swej 
działalności. Dochodzi więc do ciekawego sporu: 


spor” turystyka? 


Oczywiście zwolenn. , „turystyki“ czynili, praw- 
dopodobnie zupełnie świadomie, błąd zasadniczy, 
a mianowicie uważali za turystykę to, co jest tyl- 
ko małym spacerem. Ale ponieważ wiosłowanie 
„sportowe“ wymagało coraz więcej energji 
i to nietylko zawodników, ale także i kierowni- 
ków klubowych, a więc ogłoszenie się zwolennika- 
mi „turystyki* było pójściem po linji najmniejsze- 
go oporu, który oczywiście wielu „działaczom* 
bardzo opowiadał, 

Na szczęście ta „zaraza“ nie dotknęła wszystkich 
klubów. Wprost przeciwnie, wiele klubów, które 
powstały dopiero po odzyskaniu niepodległości, 
rozwija bardzo ożywioną działalność sportową, 
pozwalającą osiągnąć polskiemu wioślarstwu kil- 
ka pięknych wyników. Dziś mamy za sobą 

eztery mistrzostwa Europy, 


jedno drugie i trzy trzecie miejsca na Olimpja- 
dzie i wiele zwycięstw międzynarodowych i wśród 
wielkiej rodziny państw wioślarskich zajmujemy 
miejsce poczesne. 

Powstają w Polsce wspaniałe przystanie, o któ- 
rych dziesięć, piętnaście lat temu nie miało się 
pojęcia. Pamiętam dobrze jak za pierwszych mych 
startów w Bydgoszczy przechowywałem skifa na 
dwóch krzesłach w ogrodzie zajazdu, gdyż nie było 
ani hangaru ani specjalnych budynków regato- 
wych. Ileż to przeżyło się strachu i obaw o łódź, 
czy przypadkiem w nocy ktoś nie dostanie się do 
niej i nie rozbije jej! 

A jednak! Nie można powiedzieć, aby wtedy wa- 
runki do uprawiania sportu były lepsze. Nie moż- 
na powiedzieć, aby ci, którzy wówczas wiosłowali 
byli lepszymi wioślarzami od dzisiejszych, ale jed- 
nak przed laty panował 


jakiś weselszy nastrój 


w klubach wioślarskich, przystanie były pełne ży- 
cia i wesela. Dzisiaj coraz więcej klubów popada 
w marazm i bezczynność. Według mnie jest to 
właśnie skutek pójścia po linji najmniejszego opo- 
ru, skutek zainteresowania się wyłącznie „turysty- 
ką“ podmiejską. Młodzież musi mieć jakieś więk- 
sze ideały, jakieś wyższe cele, niż wyjazd kilkoki- 
lometrowy. A ideałem tym dla sportowca będzie 
zawsze zwycięstwo. Czy to nad przeciwnikiem w 
regatach, czy też nad przestrzenią w poważnej, 
naprawdę turystycznej wycieczce wioślarskiej. 

Jak dalece zmieniły się ostatnie stosunki to 
miałem dowód podczas jednego z moich ostatnich 
startów w Warszawie, Wieczorem nastąpiło rozda- 
nie nagród. Ale gdy dawniej tego rodzaju uroczy- 
stość była świętem już nie całego klubu ale całego 
ośrodka wioślarskiego to w tym wypadku nagro- 
dy rozdano skromnie na tarasie lokalu klubowego 
a dezas odczytywania listy zwycięzców dobie- 
gały nas tony foxtrotta z sali restauracyjnej, 
gdzie większość członków klubu tańczyła ochoczo, 
nie interesując się wcale zawodnikami i regatami. 
Smutne, ale wymowne! 

Jednem słowem naszym klubom, a przynajmniej 
olbrzymiej większości z nich, przydałoby się reak- 
tywowanie tego świętego zapału do wiosła, który 
panował przed laty wszechwładnie na przysta- 
niach. Dzisiaj mamy może więcej wioślarzy, ale 
za to dużo mniej entuzjastów wiosła. 


OGÓLNIE ZNANA i STOSOWANA OD WIELU LAT W KRAJU i ZA GRANICĄ 


CHOLEKINAZA 
H. NIEMOJEWSKIEGO 


Zioła ź CHOLEKINAZA: 


poboczne produkty przemiany materji (barwiki żółciowe, kwas moczowy, kwasy żółciowe), 
równocześnie uniemożliwiając zaleganie ich w organiźmie. 


WARSZAWA, LABOR. FIZJOL. CHEM. „CHOLEKINAZA* NOWY ŚWIAT 5, oraz apteki i składy apteczne. 
Żądać bezpłatnych broszur. 


Stosuje się przy chorobach: 


1. Wątroby i na jej tle: 


Kamienie żółciowe. 

Żółtaczka. 

Chroniczne zaparcie stolca. 
Katary (nieżyty) żołądka i kiszek. 


ll. Na tie złej przemiany materji: 


Artretyzm. 
Choroby skóry na tle złej prze- 
miany materji. 


systematycznie wzmagają czynność wą- 
troby i wydalają w ten sposób szkodliwe 


io jart 
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Organizacja angielskiego pilkarstwa 


N 


Pilkarstwo angielskie od kilku lat stało się bardzo 
modnem na kontynencie. Znacznie mniej o niem mówio- 
no w okresie, gdy do Londynu jeździła, jako jedyna re- 
prezentantka FIFY, Bełgja i otrzymywała tam. dwucy- 
frową porcję bramek. Dziś jednak na tle rywalizacji 
Wielka. Brytanja—Kontynent, stosunki znacznie się zmie- 
niły i z roku na rok oczekujemy meczu, któryby wkońcu 
przyniósł kontynentowi zwycięstwo nad Anglikami na ich 
własnem boisku. 

O ile Anglicy na tournee ipo kontynencie wyjeżdżają 
już po sezonie, a więc w okresie, kiedy gracze ich są zmę- 
czeni rozgrywkami i wyjazdy te traktują jako rozrywki 
wakacyjne, o tyle do meczów, które zostają rozegrane 
w Londynie, przygotowywali się zawsze bardzo poważnie 
t wybierali termin, który im najbardziej dogadzał. Shay 
żyły się na to Włochy, Hiszpanja, Francja, a obecny *w- 
mán Niemcom też specjalnie do smaku nie przypadł. 

Wszyscy mówią i piszą zazwyczaj o samej grze Angli- 
ków, nie biorąc pod uwagę tego, iż można się tam na- 
uczyć nietylko gry w piłkę nożną, lecz również i ich or- 
ganizacji. Nic nie wyniosło bardziej footballu angielskie- 
go na wyżyny, na jakich się on obecnie znajduje, jak 
świetnie przeprowadzona organizacja klubów, związków 
1 wreszcie samych meczów. Rzecz oczywisła, iż pod tym 
względem nie możemy brać stamtąd wzorów dla siebie. 
Dla państw jednak, w których wprowadzono profesjona- 
lizm, Anglja jest ideałem, niemożliwym poprostu do osią- 
gnięcia. 

Mecze o mistrzostwo przynoszą tam 


bajońskie sumy, 


mimo niskich cen wstepu. Na mecze międzypaństwowe 
płaci się tam kilkakrotnie razy mniej, niż we Francji, 
czy Holandji, Weźmy naprzykład pod uwagę to, iż osta- 
tni mecz Anglja—Niemcy przyniósł około 200.000 złotych. 
Zarówno w Paryżu, jak i Amsterdamie, mimo mniejszej 
frekwencji widzów, osiągano już dochody znacznie więk- 
sze. 


Czem jest angielska F. A.? 


Z punktu widzenia prawnego, Angielski Związek Piłki 
Nożnej jest towarzystwem o ograniczonej odpowiedzial- 
ności, czy też poprostu 


towarzystwem akcyjnem, 


wzorem dla innych narodów 


którego akejonarjuszami są wszystkie kłuby, wchodzące. 


w jego skład. Rada nadzorcza składa się z delegatów 
wielkich lig równo zawodowych, jak i amatorskich, czy 
też uniwersyteckich. Sekretarz i kierownik komercjalny 
posiadają stałe wynagrodzenia. Reszta funkcyj jest ho- 
norowych. $ 

Dochody „F. A. Limited“ są bardzo wyraźnie określone. 
Pochodzą one przedewszystkiem z meczów międzypań- 
stwowych oraz rozgrywek finałowych o puhar Anglji. — 
Cały dochód z półfinałów dzieli się na pięć iczęści. Kluby 
biorą dwie, związek jedną. Podobnie jest i z finałem, 
Tam dwie trzecie biorą kluby, resztę związek. 

Czysty dochód angielskiego związku po oddaniu 5 proc. 
jego akcjonarjuszom, to jest klubom, rozdziela się 


na propagandę piłki nożnej. 


Kluby zorganizowane są w sposób niemal identyczny, 
jak związek. Akcjonarjusze ich otrzymują po zakończe- 
niu sezonu pewien dochód, choć bardzo „często więcej 
dopłacają oni do swych akcyj, niż zarabiają. Akcjona- 
rjusze klubowi składają sie przedewszystkiem z zaciętych 
„kibiców“, którzy bardzo często w ciągu roku do swych 
akcyj dopłacają, ażeby dopomóc kłubowi w ściągnięciu 
wartościowych graczy. W wypadku, gdy po zamknięciu 
bilansu dochód z zakończonego sezonu jest bardzo duży, 
akcjonarjusze otrzymują tyłko 5 proc. dywidendy. Re- 
sztę przeznacza się na inwestycje na boiska, finansowanie 
drużyn amatorskich, a ;przedewszystkiem piłki nożnej, 
która jest podstawą dalszego rozwoju i popularnosci. 

Tak doskonałej organizacji angielskiego piłkarstwa za- 
wdzięcza się fakt, iż na meczu Anglja—Szkocja zgroma- 
dziło się w Glasgow 


zgórą 130.000 widzów. 


W Wemblay na tem samem 
100.000 widzów. 


Na kontynencie piłkarstwo najlepiej zorganizowane jest 
w Belgji i Holandji. Związek pierwszego z tych państw 
wypłacił w roku bieżącym klubom blisko pół miljona 
franków tytułem subsydjów, Holandja zaś utrzymuje 
setki bezrobotnych piłkarzy, przychodząc z pomocą w fi- 
nansowaniu robót publicznych nawet państwu. 

(Man,) 


spotkaniu było obecnych 


TN O 


Wieści z zagranicy 


_ Antwerpja, 22 grudnia (tel.). Na torze zimowym 
w Antwerpji rozegrano w obecności 12,000 widzów zespo- 
łowe wyścigi kolarskie, zakończone zwycięstwem pary 
Buysse—Billet w czasie 1.39.16 przed parą Raes—de Kuy- 
scher. 

Bufallo, 22 grudnia. (Tel) Zakończyła się tu sze- 
ściodniówka kolarska. Zwyciężyła para Lands— 
Cochen, przebywając 3.457.100 km i uzyskując 
363 pkt. O jedno okrążenie w tyle zakończyła bieg 
para Rotman—Thómas, zdobywając 653 punktów. 
3) Grimm—Ritter. 


hi 


Fa a - 


_ OLYMPISCHE SPIELE 1936 


Zarzad poczt w Niemczech wydal okazji Zimowych 
lgrzysk Olimpijskich specjałną serje „znaczków, którą 
przedstawia nasze zdjęcie. 


Oslo, 22 grudnia (tel.). Na olimpijskim kursie trenin- 
gowym norweskich łyżwiarzy w jeździe szybkiej, odby- 
wającym się w Hamar, rozegrano bieg ma 500 m. 

Bieg ten dał sensacyjny wynik. Mistrz świata Miehał 
Staksrud pokonany został o 2 m. przez norweskiego ju- 
njora Oestbye w przedbiegu. Ten ostatni uzyskał czas 45.6 
sek. 

Najlepszym zawodnikiem na wymienionym dystansie był 
jednak Engnestangen, który uzyskał czas 44.4 sek. 


Kalbarczyk startował w Wiedniu 


Wieden, 22 grudnia. (Tel) Wiener EKislaufverein 
zorganizował w niedzielę łyżwiarski bieg długo- 
dystansowy na 5.000 m. Zwyciężył Vazoulek w 
czasie 8:41.5, przed Stieplem 3:41.9. Poza konkur- 
sem wziął udział w biegu mistrz Polski Kalbar- 
czyk, który osiągnął czas 9:12.5. 


W Szwajcarii ruch narciarski 
rozpoczął się na dobre 


Zurych, 22 grudnia. (Tel) Po raz 27my przepro- 
wadzono zawody narciarskie na Rigi. W biegu na 
17.4 km zwyciężył Freiburghaus w czasie 1.00.11, 
2) Bernarth 1.02.53, 3) Limareher 1.03.26. 

W konkureneji skokéw zwyciezyli zamieszkuja- 
cy w Zurychu Norwegowie. Na pierwszem miej- 
scu znalazł się Farup z notą 230.2 pkt., 2) Guthorm- 
sen 225. pkt., 3) Schlytter 210.4 pkt. 

W kombinacji zwycięstwo przypadło Bernatho- 
wi, który uzyskał notę 437.1. i 

W Gründelwald odbył sie bieg zjazdowy na 
3.000 m. Wygrał? go Willy Steuri w czasie 5.08, 
2) Fritz Steuri 5.57. fi 

W Wengen zorganizowano konkurs skoków. 
Zwyciężył Schlunegger z nota 324.5, 2) Kaufman 
304.7, 3) Hans v. Allmen 292.6. 


Paryż — Londyn w tenisie 5:0 


Paryż, 22 grudnia. (Tel) W paryskiej hali teni- 
sowej rozpoczął się w niedzielę mecz międzymia- 
stowy Paryż—Londyn. Rozegrano pięć spotkań, 
przyczem wszystkie zakończyły się zwycięstwem 
tenisistów francuskich tak, że Paryż po pierw- 
szym dniu prowadzi 5:0. : 

Poszczególne wyniki były następujące: Gra po- 
jedyncza panów: Destremeau— Peters 6:3, 6:4, Lan- 
dry—Avory 3:6, 6:2, 6:4. Gra pojedyncza pań: Pan- 
netier—Harvey 1:5, 6:2, Goldschmit-- Peters 6:2, 7:5. 
Gra podwójna: Borotra, Destremeńu — Peters, 
Avory 6:3, 6:8. 


Risko'- Pyłkowski znokautowany 
A . 
w f-szej rundzie 
Nowy Jork, 21 grudnia (Tel). W Madisan Square Gar- 
den rozegrany został sensacyjny mecz bokserski pomiędzy 
amerykańskim mistrzem świała wagi średniej Polakiem 
Eddie Babe Risko-Pytkowskim, a Anglikiem Jackem Me 


Avoyem. : 
Sensacyjne zwycięstwo odniósł Anglik, nokautując Ri- 


sko-Pyłkowskiego już w pierwszej rundzie. Walka trwała 
zaledwie 2 minuty 41 sek. Anglik miał przez cały czas 
olbrzymią przewagę, przyczem już po pierwszych uderze- 
niach Polak był zamroczony. Przez krótki okres walki 
Risko-Pyłkowski znalazł się 6 razy na deskach. 

Mecz miał charakter towarzyski i obliczony: był na 10 
rund, 


Mecz bokserski Brygada — Granat 10:6 


Czestochowa, 22 grudnia (Tel). W niedziełę odbyły się 
w Częstochowie: zawody bokserskie pomiędzy miejscową 
Brygadą, a drużyną Granatu z Kielc. W rezultacie zwy- 
ciężyła Brygada w stosunku 10:6. Mecz ten był inaugu- 
racją sezonu bokserskiego w Częstochowie. O popular- 
onści boksu w Częstochowie może świadczyć fakt, że na 
sali zgromadziło się 400 widzów, co jest na stosunki czę- 
stochowskie iłością rekordową. 

Wyniki walk hyły następujące: W wadze muszej Ba- 
ran (G) pokonał na punkty Milejskiego. W koguciej Ku- 
rek I (G) uległ Wróblowi na punkty. W piórkowej Czer- 
wonka (G) pokonał Czerwińskiego na punkty. Była to 
najładniejsza walka wieczonu. W lekkiej Stefański (G) 
zwyciężył przez poddanie się Kubika (B). 

W półśredniej Doboszyński (G) został pokonany przez 
k. o. w pierwszej rundzie przez Warmasa (B). W dru- 
giem spotkaniu w tej samej wadze Strzelecki (B) poko- 
nal przez k, o. w trzeciej rundzie Maciałczyka. W śre- 
dniej Kurek II (C) uległ na punkty Wekerze. W półcięż- 
kiej Kubański (B) zwyciężył w. o. z powodu niestawienia 
się przeciwnika. 

Sędziował w 


ringu p. Weiss. 


Zakończenie kursu lekkoatletycznego 
w Warszawie 


Warszawa, 22 grudnia (tel.). W sobotę popoł. w Cen- 
tralnym Instytucie W. F. ma Bielanach odbyło się za- 
mknięcie kursu metodyezno-unifikacyjnego, zorganizowa 
nego przez zarząd Polskiego Zw. Lekkoatletycznego dla 
ujednostajnienia programu szkolenia w okręgach. 

Z pośród dwudziestu paru osób, które kurs ukończyły, 
połowa otrzymała dyplomy trenerów okręgowych, a reszia 
dyplomy instruktorów i przodowników. 

Dyplomy trenerów wydano: Szelestowskiemu, Zakrzew- 
skiemu, Druzbiakowi, Luckhausowi, Lokajskiemu, Skła- 
dowi, Hercholdowi, Roszce, Klukowi i Kusocińskiemu. 


Z torów hokejowych 


Toruń, 22 grudnia (tel). W niedzielę wieczorem od- 
były się tu rozgrywki hokejowe o puhar im. b. wojewody 
pomorskiego Lamota. 

Pierwsze miejsce zajął Strzelec, zwyciężając w spotka- 
niu finałowem K. S. Gryf w stos. 3:0. Drugie miejsce 
Gryf, trzecie KPW. Pomorzanin. z 

W ten sposób puhar zdobył klub Strzelec, złożony z 
graczy dawnego klubu Tor. Kl. Sport. Zim., który już 
dwukrotnie zdobywał ten puhar. 

Grmiseh Partenkirchen, 22 grudnia (tel.). Na stadjonie 
ovimpijskim rozegrany został mecz hokejowy pomiędzy 
akademikami angielskimi z Cambridge a SC. Riessersee. 
Zwyciężyli akademicy 4:0 (1:0, 2:2, 1:1). 

Bukareszt, 22 grudnia (tel.). W Bukareszcie w meczu 
hokejowym o puhar Europy mistrz Rumunji „Telephon 
Ciub“ przegrał z drużyną budapeszteńską „B. K. E.“ 1:2. 
Węgrzy przeważali przez cały czas. Wszystkie bramki 
padły w pierwszej tercji. 

Londyn, 22 grudnia (tel.). W londyńskim sładjonie zi- 
mowym rozegrano czwarte spotkanie hokejowe pomiędzy 
Kanadą i Anglją, traktowane zresztą jako wybitnie tre- 
ningowe. 

Mecz zakończył się wynikiem nierozstrzygniętym 7:7. 
Po pierwszej tercji Kanada prowadziła 4:2, w drugiej ter- 
cji Angłicy wyciągnęli na 5:5, wreszcie trzecia tercja przy- 
niosła obu stronom po dalsze dwie bramki. 

Davos, 22 grudnia (tel.). O mistrzostwo hokejowe Szwaj- 
carji rozegrano w miedzielę dwa spotkania: EHC. Davos--- 
EHC, St. Moritz 3:0 (1:0, 0:0, 2:0), Schlittsehuklub (Ber- 
no)—Akademicy (Zurych) 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). 

Paryż, 22 grudnia (tel.). W paryskim pałacu sportowym 
odbył się mecz hokejowy pomiędzy Francais Volants— 
Wembley Lions, zakończony zwycięstwem Francuzów 3:1 
(0:1, 1:0, 2:0). Wszystkie trzy bramki dla Francuzów zdo- 
był Cholette. 

Düsseldorf, 22 grudnia (tel.). W Diisseldorfie odbyło się 
międzymiastowe spotkanie hokejowe Bruksela—Berlin. 
Zwyciężyli Belgowie 3:2 (20, 1:1, 0:1). 


————— 


KANADYJSCY HOKEIŚCI CHCĄ GRAĆ W POL- 
SCE. Studjujacy w Szwajcarji Kanadyjczycy, którzy sta- 
nowią zespół hokejowy, znany w Europie pod nazwą 
szwajcarskich Kanadyjczyków, zaproponowali Polskiemu 
Zw. Hokeja Lodowego rozegranie w Polsce 4 meczów 
w dn. 13 —16 lutego. : 

REPREZENTACJA HOKEJOWA AMSTERDAMU zapro- 
ponowata Polskiemu Zw. Hokeja Lodowego rozegranie je- 
dnego lub dwóch meczów w Polsce w okresie pomiędzy 
15 a 20 stycznia. 

TURNIEJ HOKEJOWY W JANOWIE odbył się w ub. 
niedzielę, w czasie którego w godzinach porannych re- 
zerwowa drużyna K. S. Polonja zwyciężyła drużynę Gwia- 
zdy z Bogucice w stosunku 5:1, a pierwsza drużyna Polonji 
pokonała Klub Młodzieży Powstańczej z Biczowca w sto- 
sunku 3:1 (3:0, 0:0, 0:1). 

O SUROWE UKARANIE P. SCHIMSCHEIMERA, kra- 
kowskiego sędziego piłkarskiego, który bezpodstawnie 
oskarżył gracza LKS,-u Karasiaka o przyjęcie pieniędzy 
za przegranie meczu z Cracovią, występuje zarząd Ligi 
z wnioskiem do PZPN, 

TUPALSKI został kierownikiem 
olimpijskiej. 

JAPOŃSCY HOKEIŚCI grają 9. I. w Warszawie, 11—12 
kt. w Krynicy, a 14—15. I. we Lwowie. 

W POZNANIU odbędzie się 25—26 bm. turniej hokejo- 
wy przy udziale AZS, Poznań, ŁKS., Warty i Toruńskie- 
go K. S. ; 


hokejowej drużyny 
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* wiającej od najmłodszych 


EOKEJ ŚLĄSKI NA NOWEJ DRODZE ROZWOJU 


Va Gornym Śląsku sportu n>kejo vego nie zna- 
na val nie uprawiano. Isteral on jedynie na Sla- 
sku Cieszyńskim, w Bielsku i Cieszynie, gdzie u- 
prawiały go tamtejsze Towarzystwa łyżwiarskie. 
Poza tem istniejący w Siemianowicach Śląski 
Klub Hokeja na trawie odbywał w okresie zimy 
swą zaprawę i na lodzie. Dopiero otwarcie Sztucz- 
nego Toru Łyżwiarskiego w Katowicach i szereg 
interesujących turniejów hokejowych, rozegranych 
przy udziale drużyn Kanady, Anglji, Niemiec, 
Czechosłowacji, Austrji i Rumunji, spowodowały 
szybki rozwój hokeja wśród organizacyj sporto- 
wych Śląska. Od tej chwili, t. j. od r. 1931, poczęto 
zakładać pierwsze kluby hokejowe na Śląsku, 
przedewszystkiem w Katowicach, w Chorzowie i 
w Mysłowicach, które pod względem administra- 
cyjnym podporządkowane były najpierw podekrę- 
rowi, a następnie okręgowemu Związkowi H. L, 

Odtąd w szybkiem już tempie nawiazali hokeiści 
śląscy stały kontakt z hokejem polskim, rozgry- 
wając szereg meczów z drużynami Krakowa, Po- 
znania, Lwowa i Warszawy, goszeząc na turnie- 
jach w Zakopanem i w-Krynicy oraz zwyciężając 
zespoły hokejowe Śląska Opolskiego aż po Wro- 
claw włącznie. Tytul mistrza Śląska przypadał 
rokrocznie Śląskiemu Twu Łyżwiarskiemu w Ka- 
towicach występującemu obecnie pod nazw} 
Śląskiego Klubu Hokejowego w Katowicach. i 

Mimo dogodnych, zdawałoby sie, warunków, ho- 
kej na Śląsku, jak dotąd, nie osiagnal jeszeze wy- 
naganego poziomu i wyników sportowych i nie 
zdobył sobie jeszcze popularności u społeczeństwa. 
złożyło się na to wiele przyczyn. 3 

Frzedewszystkiem hokej wymaga doskonałej pod 

iżóym względem jazdy na łyżwach. A ponieważ 

» chwili otwarcia lodowiska na Śląsku łyżwiar- 

wa nie uprawiano, zgłaszający się do klubów ho- 
ojowych przeważnie starsi zawodnicy, nie mieli 

ystateeznie opanowanej jazdy na łyżwach, wsku- 

k czego nie wnosili do gry należytej szybkości, 

anowiącej właściwą treść tej efektowne gry. 

tuacja była więc taka, iż mieliśmy na ląsku 
dobrych graczy hokejowych, lecz niestety słabo 
jeżdżących. ee : á 

Ha pades BUANA więc graczy hokej śląski musi 
czekać aż wyrosną z szeregów młodzieży, upra- 
1 lat sport i airéir 

Sytuacja dziś, po pięciu latach istnienia Sztucz- 
eo Toru Łyżwiarskiego, przedstawia się RI 
korzystniej, aniżeli przedtem. Wśród mło s 
„właszcza szkolnej na Śląsku, posiadamy już wih 
caly szereg utalentowanych lyżwiarzy, to też o- 
kej na Śląsku spokojnie może patrzeć w przy 
rz k , 

ria jednak sport hokejowy na Slasku mógł ru- 
szyć intensywnie naprzód, musi znaleźć 


całkowite poparcie Sztucznego Toru 
Łyżwiarskiego. 


30, szczerze mówiąc, współpracy tej doy che 
prawie ze nie było! Od samego powstania Bęc 
wiska sport hokejowy przez odnośne zarządy | ztu- 
znego Toru traktowany był „po macoszemu . | 

Skutki tej polityki toru były dla hokeja ślą- 
skiego wprost katastrofalne. Kluby musiały zre- 
sygnować z urządzania meczów oraz z trenowania 
'a torze, który ograniczył się „do kupieckiego in- 
eresu, jakim było prowadzenie ślizgawki, które 
„resztą rokrocznie przynosiło deficyt. 

Trzecią wreszcie przyczyną pewnego zahamo- 
wania rozwoju sportu hokejowego na Śląsku był 
trak zainteresowania u spoleczeństwa meczami 
wlubów śląskich. Ten fakt należałoby sobie tem 
Vumaczyć, iż publiczność Katowic, mając możność 
czlądania interesujących meczów reprezentacji 
»olskiej z drużynami zagranicznemi, nie intereso- 
wała się zawodami słabo grających klubów ślą- 
skich. = / 

W roku biezacym, w którym mija 5 lat od za- 
iożenia sportu hokejowego, sytuacja tak w, Samym 
hokeju jak : na lodowisku, przedstawia się 


lepiej aniżeli w latach poprzednich. 


Zarząd okręgu, na czele którego stanął, jako pre- 
3, p. Bronisław Janowski, człowiek ealem ser- 
m oddany pracy sportowej, wziął się do pracy, 
ra ma na celu stworzenie hokejowi na ląsku 
vałych podstaw i podniesienie go w jak naj- 
$tszym czasie do poziomu hokeja zagraniczne- 
. W zamierzeniach tych, przyznać należy obje- 
tywnie, znalazł okręg jak dotąd przychylne zro- 
eumienie na Sztucznym Torze Lyzwiarskim. 
Cdecnie bowiem wszystkie kluby korzystają z lo- 
iu w celach treningowych za minimalną opłatą i 
vadły też do granie sportowych wysokie dotąd 
aty za przygotowanie lodu na zawody. ta 
W biezacym sezonie speejalnie zywa dzialalnosé 
-a0bserwować można też u samych klubów hoke- 
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jowych na terenie Śląska, których mamy az 16. 
Z pośród nich 6 należy do A-klasy, przyczem 
wszystkie dysponują już własnem lodowiskiem. 
W Katowicach cichą a zawziętą rywalizacié spor- 
towa prowadzą Śląski Klub Hokejowy . K. S. 
Pogoń, wsparte o Sztuczny Tor Łyżwiarski. Ła- 
dnemi wynikami tak natury sportowej, jak i or- 
ganizacyjnej poszczycić się mogą dalej K. H. Sie- 
mianowice i K. S. Polonia w Janowie, które 
własnym kosztem uruchomiły w swych miejsco- 
wościach własne tory lodowe. Na Śląsku Cieszyń- 
skim ze zmiennem szczęściem spotykają się od 
wielu lat dwa najstarsze kluby, a mianowicie Cie- 
szyńskie T-wo Łyżwiarskie i Bielskie T-wo Łyż- 
wiarskie. 

Wśród drużyn w B-klasie widzimy aż 10 klu- 
bów. Najbardziej pocieszającym objawem jest 
fakt, iż wszystkie trzy kluby Ligi piłkarskiej, a 
mianowicie K. S. Ruch Wielkie Hajduki, K 
Śląsk Świętochłowice i K. S. Dab Katowice, zor- 
ganizowały własne sekcje hokejowe, obdarzajac 
je również boiskami lodowemi. 

Silnie rozwija się hokej w Mysłowicach, _gdzie 
widzimy aż dwa zespoły lokalne, a mianowicie 
K. S. „09“ i K. S. „06“ Mysłowice. Opodal Mysto- 
wic, bo w Giszowcu, rozwija sie drużyna hokejo- 
wa Oddziału Młodzieży Powstańczej. Na terenie 
Szopienice sport hokejowy propaguje Harcerski 
K. S. Rośdzień. Nie brak również i drużyny hoke- 
jowej Związku Strzeleckiego zorganizowanej w 
Tarnowskich Górach. Najmłodszym klubem hoke- 
jowym jest J. K. S. Wełnowiec. Barwy zaś Zagłę- 
bia reprezentuje 7. S. Unja Sosnowiec. 


Plany na przyszłość 


W bieżącym sezonie Zarząd Okręgu pragnące 
w jak najkrótszym czasie zmontować stałą dru- 
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żynę śląską do spotkań z przeciwnikami, zwla- 
szcza zagranicznymi, zastosował wszystkie środki, 
aby podnieść poziom tego sportu. W tym celu 
sprowadzono doskonałego gracza Mieczysława 
Kasprzyckiego z Czechosłowacji który przeprowa- 
dza treningi z wszystkiemi klubami zapoznajac 
je z techniką gry w hokeja. 


W czasie od 16—22 bm. zorganizowano w Kato- 
wicach 
pierwszy obóz hokejowy. 


dla 30 graczy z wszystkich klubów, którzy two- 
rzyć będą pierwsze kadry 'nstruktorów w ie- 
renie. -- Postanowiono rozgrywać mecze tylko 
z przeciwnikami silniejszymi, a przedewszystkiem 
zagranieznymi, to też w styczniu i lutym przewi- 
duj2 się cały szereg interesujących spotkań na 
Śląsku, niezależnie od rozgrywek o puhar PUF-a. 
Dla przeszkolenia kadr sędziowskich urządzony 
zostanie w styczniu drugi z rzędu kurs sędziowski, 


Te wszystkie zamierzenia mają przygotować do- 
piero teren i materjał do przyszłej pracy, aie juz 
pod kierownictwem prawdziwych trenerów kana- 
dyjskich. Śląsk bowiem postanowił, nie oglądające 
się na PZL., sam rozwiązać tą ważną dla hokeja 
kwestję. Jak dotąd sprawę tę prowadzi się bardzo 
dowcipnie, zamiast bowiem angażować graczy ka- 
nadyjskich, za drogie pieniądze, użyto innego spo- 
sobu, aby ich sprowadzić na Śląsk. Oto dzięki sta- 
raniom poszczególnych członków Zarządu Okręgu, 
dwa poważne koncerny przemysłowe, pozostające 
w kontakcie z Ameryką i Kanadą, zwróciły się do 
tamtejszych pokrewnych przedsiębiorstw handlo- 
wych z propozycją wymiany na okres miesięcy zi- 
mowych swych urzędników z tem, iż tamtejsi bę- 
dą dobrze grali w hokeja. O ile propozycja ta zo- 
stanie przyjętą, czego się należy spodziewać, Śląsk 
bez żadnych kłopotów i. kosztów otrzyma dwóch 
prawdziwych kanadyjskich wzgl. amerykańskich 


graczy. 
M. M. 


Śląski hokej siega po laury 


$iąsk—Łócdź 6:0 (2:0, 2:0, 2:0) 


Katowice, 22 grudnia. (Tel) W sobotę 21 b. m. 
zakończony został w Katowicach 7-dniowy obóz 
hokejowy dla zawodników śląskich, prowadzony 
przez kapitana okr. red. Mikułę i doskonałego gra- 
cza polskiego z Czechosłowacji Kasprzyckiego. 


W obozie wzięło udział 32 zawodników z 16 klu- 
bów śląskich. Na zakończenie obozu projektowa- 
no początkowo mecz Slask--Warszawa, ponieważ 
jednak hokeiści stolicy z niewiadomych powodów 
odwołali swój przyjazd, zaproszono do Katowie 
reprezentację krakowską. Niestety i Kraków od- 
mówił. Wobec tego zwrócono się do reprezentacji 
Łodzi, która wkońcu zjechała na Śląsk, opierając 
się na graczach Ł. K. S. i Union-Touring Klubu. 


Mecz zakończył się 
zasłużonem zwycięstwem Ślązaków, 


którzy, po obozie, wykazali zadowalające postępy 
nietylko w grze zespołowej, ale i opanowaniu ki- 
ja i krążka na lodzie. W skład reprezentacji Ślą- 
ska wchodzili gracze Śląskiego Klubu Hokejowe- 
go, K. S. Pogoń i „09“ Mysłowice. 

Do zawodów drużyny wystąpiły w nast. skła- 
dach: Łódź: bramkarze Jakubiec i Liska, obrona: 
Rusinkiewicz i Weinmann, pierwszy atak: Ko- 
czewski, Tadeusiewicz i Wisławski, drugi atak: 
Brauer, Stronbach i Liska. Śląsk: bramkarze: 
Metzner i Kaszny, obrona: Kurezak i Klosek, 
pierwszy atak: Urdzon, Kasprzycki i Sitko, drugi 
atak: Jabłoński, Arldt i Kiihn. 

Już w pierwszych minutach Ślązacy uzyskują 
prowadzenie ze strzału Ardlta. W chwilę później 
Kasprzycki wyrabia Urdzoniowi doskonałą po- 


zycję i 
Śląsk prowadzi 2:0. 


W drugiej tercji goście zmieniają bramkarza i za- 
mies: Jakubea gra teraz, zresztą bardzo dobrze, 
SKA. 

W tym okresie Slazacy pozwalaja sobie narzucié 
wolne tempo Lodzianom i nie wykorzystuja zupel- 
nie swej przewagi. Dopiero samobójcza bramka 
Łodzian z winy bramkarza podwyższa wynik na 
3:0,a w parę minut później Urdzoń strzela celnie 
i jest 4:0 dla Śląska. 


Trzecia tercja to okres 


całkowitej przewagi gospodarzy, 


którzy, zwiększywszy wreszcie tempo gry, strze- 
lają bez trudu przez Sitkę i Kasprzyckiego dalsze 
dwie bramki. 


qt San TRZ 


WIELOPOLE 1. “s 


Na usprawiedliwienie porazki Lodzian, ktéra 
mogłaby być zresztą daleko większa, podać należy, 
że grali oni pierwszy poważniejszy mecz w tym 
sezonie. Sędziował dr Skulicz. 

W czasie zawodów popisywali się w jeździe sztu- 
cznej na łyżwach wistrzyni Polski Popowiczowa 
oraz zawodnicy śląscy: Michalanka, Czorówna i 
Breslauer. Publiczności około 506 osób. 
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„WALNE ZGROMADZENIE WARSZAWSKIEGO KLUBU 
NARCIARSKIEGO odbyło sję w ubiegłym tygodniu w sali 
Sądu Wojskowego. Przed rozpocząciem obrad prezes klu- 
bu inż. Weker wezwał zebranych do uczczenia pamięci 
Marszałka Piłsudskiego jednominutową ciszą. Następnie 
rozpoczęły się obrady. Na przewodniczącego wybrano 
płk Rybickiego, a na asesorów kom. Filanowicza, red. T. 
Grabowskiego i dyr. Chełmińskiego. Rozpoczęło się skła- 
danie sprawozdania ustępujących władz, przyczem spra- 
wy prezydjalne i budowy schroniska przedstawił por. 
Trzepałko, psrawy turystyczne: p. Bobińska, sprawy kaso: 
we: p. Czajkowski, sprawozdanie komisji rewizyjnej: p. 
„Kuczewski. Komisja rewizyjna zaznaczyła w sprawozda- 
niu, że dzięki dobrej gospodarce, spłacono 50 proc. dłu- 
gów na schronisku. Po udzieleniu jednogłośnie absoluto- 
rjum, do nowego zarządu weszli: prezes inż. Weker (po 
raz 8-my), wiceprezesi: płk. Barzykowski i por. Trzepał- 
ko, członkowie: pp. Bobińska, Sierzputowska, inż. M, Du- 
dryk, red. T. Grabowski, W. Czajkowski, kpt. Friihauf, 
Chojnacki i dyr. Chełmiński, komisja rewizyjna pp.: dr. 
Błaszkowska, W. Gruszczyński i Kuczewski, sąd koleżeń- 
ski: płk. Grodzicki, Chowańczak, Grędziński, kom. Fula- 
nowicz i płk. Sosabowski. 

KOMISJA SPORTOWA POL. ZW. LEKKOATLETYCZ- 
NEGO ustaliła następujący kalendarzyk imprez na rok 
przyszły, a mianowicie‘ 8—9 lutego walne zgromadzenie 
PZLA., 22—23. II: zimowe mistrzostwa Polski we Lwo- 
wie lub Przemyślu, 5. IV: męski bieg naprzełaj w Yubli- 
nie, 19. IV: kobiecy bieg naprzełaj w Poznaniu. 3. V: Na- 
redowe biegi naprzełaj, 13—14. VI: mistrzostwa okręgowe, 
21. VI: mecz Polska—Belgja w Polsce, 28—29. VI: przed- 
olimpijskie zawody eliminacyjne w Warszawie, 3—4. VII: 
kobiece zawody główne w Łodzi, 10-bój w Bydgoszczy, 
1-—16. VIII: Olimpjada w Berlinie, 22—23. VIII: zawody 
międzynarodowe, 30. VIII: trójbój kobiecy w Krakowie, 
6. IX: termin zarezerwowany na męski mecz międzypań- 
stwowy, 12—13, IX: męskie zawody główne w Wilnie, 20. 
1X: termin zarezerwowany na kobiecy mecz międzypań- 
stwowy, 27. IX: maraton we Lwowie, pięciobój kobiecy 
na Śląsku, 4. X: chód 50 km. w Warszawie, pięciobój me- 
ski w Krakowie. 
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TOUT Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego", w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 
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